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Przedniata 


Szyjmmuje sią w księgarni Józnea Czucza przy Głównym 
Ieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA pom CZASU 
*yraziwszy na kopercie „prenumeracyjne pieniądze”. 


Kraków 11 grudnia. 
\V ostatnim numerze Gazety Augsburg- 


skiój czytamy artykuł pod napisem: „Niem- 
ty na rozstajnej drodze“. Artykuł krótki i 


Jasny. Ze wszystkich komentarzy do mowy 


6 


Króla pruskiego, a było ich nie mało, ten 
Jeden starał się pochwycić treść a nie for- 


mę, szło mu wyraźnie 0 rzecz a nie o 


wyrazy: 
Tak więc Prusy pozostają nadal jak dotąd były 


 Neutralnemi, czyli zachowują swoje „niepodległe“ 
Stanowisko, według wyrażenia królewskićj mowy 
tronowćj. Niech kto sądzi jak chce o powodach 


postanowienia i rozbiera czyli ono odpowiada 
telowi, faktem wszakże zostanie, że Prusy niechcą 
Wyjść ze swój neutralności. Cóż pocznie teraz Au- 
strya? co reszta Niemiec? BP 
Bieżąca europejska kwestya prze coraz silniej 0- 
Kół Niemiec czyli Związek niemiecki, do zajęcia 
W nićj stanowczego stanowiska. To co dotąd Niem- 
CY z Austryą łączyło, mogło od biedy zdawać się 
Ostatecznóm w dawniejszych fazach téj kwestyi, 
iedy szło na seryo o układy pokoju; lecz dzisiaj 
dy sprawa na krwawych polach bitew rozstrzygnąć 
Sig musi, to o czóm mówimy nie ma Zadnej wagi 
' szali ostatecznego rozstrzygnienia. Austrya musi 
Wiedzieć, i wiedzieć niebawem a sianowczo, jaką 


' Wagledem Niemiec przybrać ma pozycyą, w przy- 


r ty 


Padku który coraz więcój się zbliża, kiedy będzie 
zmuszoną zmienić rolę uzbrojonego widza, rolę nie 
ającą się przez długi czas utrzymać, na prawa i 
Obowiązki zbrojnego sprzymierzeńca i prowadzącćj 
ojnę strony. To nastąpi i nastąpi wkrótce, a prze- 
Onania tego osłabiać niepowinna depesza telegra- 
czna właśnie co nadeszła o redukcyi armii au- 
štryackiéj na stopę pokojową, nawet wtedy, gdyby 
Się w całóm swóm znaczeniu potwierdzić miała. 
Jest to rozporządzenie stósowne do pory roku, któ- 
wcale nieprzeszkadza, aby Austrya w danćj chwili, 
też miała z całemi swojemi wojennemi siłami, a do 
80 z oszczędzonemi środkami finansowemi, wziąść 
ział w. ogölngj sprawie. 

„ Niemcy teraz wybierać muszą: nie czy pójdą prze- 
tw Austryi, bo to być nie może, ale czy pójdą 
% Ausiryg, lub też czy zostawią samćj Austryi za- 

anie obstawania przy interesach, których treść na 
tustryacką i niemiecką rozdzielić się nie da, a któ- 
tych ustrya sama, i ł 
miec, > y erorii strzedz musiała poświęce- 
niem, Jeżeli Niemcy obiorą takie stanowisko, któ. 
faktycznie dowiedzie solidarności z polityką prus a, 
laką mowa tronowa anticipando wyjaśniła — natedy 

strya boleśnie zawied bp 
ĉe "a wszystkie członki niemieckićj ojczyzny 
obronie niemieckich interesów chętnie 1 silnie 
è nig się połączą. Ale Austrya, jeżeli już nie przez 
čo innego, to przez samo zajęte w Księstwach Nad- 
dunajskich stanowisko, zapewniła sobie przeważny 
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j (Dokończenie.) 3 

W dalszym ciągu zarzuca Tygodnikowi korespon- 
lent z Mogiły niewłaściwe umieszczenie w nim. roz- 
bawy obyczajowój treści, którćj tytuł jest Odwrotna, 
"rona medalu. Rozprawa tój nazwy, dotykająca kolejno 
Szystkich stron Życia rolniczćj ludności, zacząwszy od 
%iedzien szlacheckiego majątku, aż do wyrobnika, któ- 

się najmuje do prac gospodarskich, jest poświęcona 
Mącznie zastanowieniu się nad przyczynami niepowo- 
čenia rolnictwa naszego. I właśnie dia tego, Ze do- 
Y byt rolników naszych nie podnosi się, mimo rze- 
wistego postępu praktyki i teoryi rolniczćj, że więk- 
część gospodarzy naszych zmuszoną jest starać Się 
j o ratowanie swego majątku, niżeli o spotęgo- 
vanie swego gospodarstwa mocą kapitału, dla tego 
gute się odwrotna strona medalu wyrazem potrzeb na- 
Żych, jest na czasie dla większości i zasługuje bar- 
ud na uwagę, niżeli polecenie ulepszeń gospodar. 
e , na które nas nie stać. Toteligencya sama nie 
noże zastąpić w gospodarstwie obyczajowój strony, a 
Ian) u nas. Widzimy to najlepićj 


ną słu 
folwarcznój i najemnikach htr ye Co po- 
guana wśró 


8 
ra 


e sprowadzenie braku lub niedbałości 
eladzj ? Co pomoże najlepsza zapłata, gdy za nią nie- 
Dina dostać sług chętnych, - 
go im powierzone? Co pomoże najlepszy system, 


niema ekonoma, któryby go w polu zaprowadził, 


l więcój, że właściciel Się tem nie zajmuje i jest go- | była wystawioną ze strony, którą nie 


ü w swoim dworze wiejskim? Cóż z policyi po- 
lo, co z zaprowadzenia książeczek dla sług, wśród 
Aj Solidarności i powszechnego wyrzeczenia Się wza- 

© sobie ufności i pomocy? 


prawie przeciw woli Nie- | 


tó 
c |zeta uk 


h, czę- | pny 
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głos w przyszłych pokojowych układach, gdy tym- 
czasem Niemcy oszczędziły może nieco pieniędzy i 
krwi, ale ze szkodą wpływu i potęgi. 

Teraz lub nigdy Związek Niemiecki ma sposo- 
bność wystąpienia jako wielka potęga, jako polega 
która sprawy europejskich państw stanowczo ukła- 
da. Lec« skoro pożar do okoła świat ogarnie, nie- 
pomogą wiedy wszystkie dyplomatyczne straże ognio- 
we, i nieuchronią drewnianych słupów na granicach 
neutralności. Niemcy muszą być młotem, jeżeli nie 
chcą być kowadłem. 


Gazeta Poznańska niemiecka (Posener 
Zeitung) w numerze z 7go b. m. zamieściła 
artykuł, w którym zaprzecza wiadomości po- 
danćj przez nas z Petersburga, a tyczącćj 
się podróży ostatnićj Księcia Pruskiego do 
téj stolicy. (Czas z 30go listopada), Gaze- 
ta Poznańska nie jest monitorem państwa 
pruskiego, zaprzeczenia więc absolutnego z jéj 
strony być nie może. Potrzeba dowodów, 
W braku faktów, rozumowania niewystarcz 


Gazeta Poznańska nie wie podobno jak my |k 


nie wiemy co się dzieje w łonie gabinetów: 
korespondent nasz podał nam tylko opinię 
ustaloną w Petersburgu. Zbija ją Gazeta 
mówiąc: „że ani Czas ani jego korespon- 
dent nie wierzy temu co napisał“, To szcee- 
gólny przyznać trzeba, argument. Wolemy 
„znak zapytania“ jaki położyła przy. tym 
ustępie Gazeta Augsburgska powtarzając tę 
naszą korespondencyą. atwowiernymi nie 
jesteśmy, ale o niedowiarstwo w to co pisze- 


CZAS 


2 kr.— z dopłatą 


© 


ES 


„0 zmianach administracyjnych w tćj prowin- 
cyi rosyjskiej, Co do tego, możemy jéj za- 
ręczyć, że nie tylko była mowa o zmianach 
ale nawet że niektóre z nich były już na 
papierze. Występują one znowu lubo pod in- 
ną formą. Independance utrzymuje, że ob- 
chód 25 rocznicy 29go listopada w War- 
szawie poprzedził ogłoszenie jakićjś ogólnćj 
amnestyi. Wspomniony obchód jest zupełną 
ivnowacyą: niewiemy całkiem czemu ją przy- 
pisać należy. Pogłoski zaś o amnestyi po- 
wtarzają się od lat kilku od czasu do cza- 
Su, lecz nic pewnego w tćj mierze nam nie 
wiadomo. 


Korespondencya Czasu. 


Wiedeń 4 grudnia. 

B. Ostatecznosei się stykają — mówi przysłowie 
francuzkie. Codziennie widzimy to zjawisko. Ciekawaby 
zaprawdę była gruntowna rozprawka, któraby nam wy- 
azala, .dla czego i jak się to dzieje. Tymczasem: daj- 
my pokój ogólnemu zastanawianiu się nad tem, i przejdź- 
my do codziennego Życia, do szczegółów. I szczegóły 
bardzo eiekawe.— W jednym z listów moich pisałem 
o stosunku dziennikarstwa do konkordatu. Nie wyczer- 
pnąłem wprawdzie tego przedmiotu, ale starałem. się 
przynajmniej okazać, że główna idea konkordatu niepo- 
winna być w zwyczajny sposób dziennikarski rozbiera- 
ną i ocenianą. Przyznaję, że wahałem „się poniekąd 
czynić taką ujmę dziennikarstwu i usuwać niejako z pod 
jego zwyczajnój kompetencyi tak ważny przedmiot, Za- 
pytywałem się sam siebie, czy właśnie nie byłaby tu 
dobra sposobność podniesienia dziennikarstwa w jego 


my, posądzać nas nikomu niedaliśmy prawa, |Znaczeniu, dziennikarstwa, które i tak staje się coraz 


Tam gdzie mamy wątpliwość, nieociągamy 
się nigdy sami takową wypowiedzieć. Opi 
nią wyrażona przez naszego korespondenta, 
ustalona jest od dawna w Królestwie Pol- 
skiem, popierają jeszcze wiadomość, że takaż 
samą istnieje w Petersburgu. Rozumowania 
Gazety Poznańskićj mogą być wyborne, ale 
nie mają wcale związku z przedmiotem któ- 
remu zaprzecza, bo nie stósują się ani do 
chwili ani do sytuacyi. Ta myśl właśnie któ- 
rą w artykule swoim jak najstaranniej Ga- 
fa ukrywa, a która właśnie z powodu tej 
usilności jak najwyrażnićj za każdym prze- 


zioną zostanie w zaufaniu, |bija się wierszem, pozwala wnosić, iż opi- 


nia się nie myli, że taki był skutek podróży 
następcy tronu Pruskiego. Gazeta Poznań- 
ska stawia w końcu wątpliwość, aby kie- 
dykolwiek miała być mowa w Petersburgu 


Rolnictwo stoi i postępuje nietylko mocą inteligencyi 
i wydoskonaleniem nauki rolniczćj, bo zasadza się głó- 
wnie na obyczajach i zwyczajach narodu rolniczego. 
Widoczne to zarówno na małych gospodarstwach kmie- 
cych, jak i na całych osadach, okolicach i krajach. 
Historya wskazuje pam bardzo wiele przykładów , że 
upadająca zamożność rolników niejednego kraju pod- 
niosła się w lat kilka przez sam tylko wpływ moralny 
jednego człowieka, pobudzającego zubożałych rolników 


|do pracy, rządności i obyczajności. Rolnictwo uważa- 


no po wszystkie czasy nie za rzecz spekulacyi i same- 
go tylko zarobku, ale za instytucyę humanitarną, a lu- 
dność rolniczą za Źródło narodu; dla tego zastanowie- 
nie się nad obyczajami i zwyczajami rolniczój ludności 
jest rozprawą trafającą bardzićj do naszych potrzeb, 
niżeli najuczeńsze 1 najpopularniejsze ustępy Z sam 
nauki rolniczej. Nięzgadzamy się wcale z korespon- 
dentem z Mogiły w zdaniu, jakoby rozprawą w Tygo- 
dniku roln. krak. Odwrotną stroną medalu zwana, nie 
była właściwie rozprawą tyczącą się rolników, albo też 
jakoby niebyla słusznie umieszczoną w czasopiśmie rol- 
niczóm. le nam się zdarzyło słyszeć krytykę gospo- 
darzy 0 tym artykule, znajdowali go wszyscy bardzo 
na czasie i kreślącym trafnie wady naszej rolniczej lu- 
dnosei. | rzeczywiście, krótszy wprawdzie, ale tój sa- 
méj treści czyliśmy przeszłego roku w Ziemianinie wste- 
artykuł samego redaktora , który się w ten sam 
sposób zapatrywał na stan rolników w W, Ks, Poznań- 
skióm, 8 nikt nie upatrywał w nim treści niewłaściwój 
do umieszczenia go na czele pierwszego numeru cza- 


pracowitych i szanujących | sopisma rolniczego. 


Chodzi nam o to, aby rozprawa, napisana w szla- 
chetnój myśli wykazania złego i Poprawienia go nie 
Jest jej właściwą, 


dia tego erg treść tej 


tej części odwrotnćj strony 

medalu, która wyszła drukiem w Tygodniku rolniczo- 
przemysłowym krakowskim. © 

„Czemu się dzieje? * mówi autor na początku od- 


znamienitszym czynnikiem życia nowoczesnego. Pomimo 
tego, uwzględniając wszelkie strony i okoliczności tój 
kwestyi, uezynilem nakoniec. stanowczo ów wniosek i 
podalem go czytelnikom Czasu. Teraz się przekony- 
wam tem lepiej o stósowności mego twierdzenia, ale 
prócz tego jeszcze o czemś więcćj, . Ewperientia. est 
vitae magistra. 

Dzienniki rzeczywiście nie postępują sebie w tym 
względzie tak, jak zwyczajnie. Milczą one, albo w kil- 
ku słowach głównój oczywiście zasady dotyczących, 
wyrażają o konkordacie swój sąd już to przychylny i 
pochwalny, już nieprzychylny i przeciwny, już wreszcie 
obojętny, dwuznaczny i ciemny. Nie mówię tu tylko 
o dziennikach wiedeńskich. — Cóż więc znaczy owo 
milczenie '). Co znaczy dałój rozmaite ocenianie kon- 

1) Milczenie, na które słusznie uskarża się nasz ko- 
respondent, miało i tę złą stronę, że dało powód do mnie- 
mania zagranicą, iż dzienniki napotkały na przeszkody 
w rozbiorze tego ważnego aktu. Czytaliśmy wyrażona to 
zdanie w obcych dziennikach, Rzuca ono na rząd falazy- 
we światło. Oprócz zwykłych granic przyzwoitości i istnie- 


wrotnćj strony medalu: „Czemu tak tępo idą gospo- 
darstwa nasze, mimo rzeczywistego postępu teoryi a 
nawet praktyki? Czemu i jeszcze raz czemu? 

„Mnie się zdaję, że głównie dla tego, ho niema go- 
spodarzy, to i gospodarzyć niema komu. — Jak to, za- 
pyta mnie każdy, gospodarzy niema? A tak, odpowia- 
dam, niema, i po skutkach widzi to każdy ale nie każ. 
dy widzi przyczyny,“ dz 

„Dawnićj starał się każdy o zamożność i dostatek, 
Dziś chce każdy tylko używać, i to nie na skalę u- 
życia, jakie ziemia daćby mogła, jako obyczaj odwie- 
czny kraju wskazuje, ale na skalę zagranicznego kom- 
fortu. Dawnićj szli ludzie i pojedyncze rodziny u nas 
od dóbr materyalnych do umysłowych rozkoszy, od 
dostatków i zamożności do oświaty i polaru; dziś po. 
chlębiają sobie, Ze na drodze umysłowćj zdobędą do- 
bra ziemskie, które niekiedy wprawdzie WyżsZOŚĆ u 
mysłowa daje, ale które w powszechności, zwłaszczą 
w kraju rolniczym, mogą być tylko skutkiem powszę- 
chnój i od wieków praktykowanćj pracy i moralności, 
w tych prostych, a wielkich ramach zamkniętćj, jak ją 
podaje religia.“ : 

Autor odwrotnój strony medalu wykazuje doznawa- 


nie powszechne zawodu tych, którzy opuścili zawöd|d 


rolniczy rodziców swoich, a oddali się natomiast pra- 
com naukowym, artystycznym i politycznym bez zmu- 
szającćj ich do tego potrzęby i bez wybitnój zdolności, 
któraby ich do nowój czynności powoływała. Naste. 
pnie wykazuje autor w edukacyi kobiet brak usposo- 
bienia do gospodarstwa domowego i nietrafności dzisiej. 
szój edukacyi kobiet przez częsty wyjazd z kraju i dłu. 
gi pobyt za granicą. 

W drugim numerze odwrotnój strony medalu zasta- 
nawia się autor nad udaremnieniem najlepszego gospo- 
darstwa przez marnotrawstwo dochodów i mówi; „Co 
pomoże najlepsze gospodarstwo? Na co się zdały naj- 
większe dochody wydobyte z niego? jeżeli się to nie 


ma w pożytek obrócić ziemiańskiej rodzinie, która na| nikt nie mówi co robić 


od wiersza petytowego za jeduarasowe umiessczenie 


Rok 1855. 


— 


Przyjmają się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY; ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, bandlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
UWIADO? amga tyceęcę się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
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Listy 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 


umer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


kordatu wedle jego idei, a nie wedle szczegółów? — 
Co do pierwszego, dwie są kategorye dzienników. Je- 
dne milczą, bo sądzą, Że nie potrzeba lub nie ma co 
mówić, skoro publiczność ma przed sobą tak jasno 
wyłożoną osnowę tego aktu; drugie milczą, bo się 0- 
bawiają wystąpić z przeciwnem konkordatowi zdaniem. 
Co do drugiego to jest co do uwzględnienia w ocenia- 
niu samćj tylko przewodniczącćj myśli konkordatu, to 
w tej okoliczności najlepszy mamy dowód czem jest 
taka myśl w akcie tego rodzaju. Ż niej wszystko się 
tu wysnuwa, jak się przed wieki wysnuł świat cały 
z jednój myśli Stwórcy, Człowiek na podobieństwo Bo- 
ga stworzony; dzieła też ezłowieka, które prawdziwie 
i najlepićj mu odpowiadają, nacechowane podobieństwem 
Boskości, Dzis rozstrzeliło się życie w tysiączne kie- 
runki, dziś panowanie analizy. To też nigdy nie czuliś- 
my braku syntezy tak bardzo jak dzisiaj — syntez 

jednćj, wielkiej i świętćj. Świat toczący się coraz dalej 
na kołach swego przeznaczenia, nie zagubił jój wpra- 
wdzie, bo jój zagubić nie mógł; ale nie ona to na cza- 
sie, nie ona powoduje duchem czasu. Ona w porządku, 
ale nie w świadomości dzisiejszego Świata; w porząd- 
ku, bo czyż możnaby o nim mówić, gdyby jój nie 
było? Szukać jéj trzeba zawsze i bezprzestannie wna- 
czelnych i nieśmiertelnych potęgach historyi: w Bogu, 
w idei a przeznaczeniu człowieczeństwa, w Boskim po- 
rządku świata, w prawdziwym stosunku państwa do 
kościoła. Nic tych potęg nie wzruszy. Wola ludzka do 
czasu, one na wieki, To też blednieje i truchleje w o- 
bec nich któtkowidząca analiza, to najszezytniejsze dzie- 
ło woli ludzkićj, woli indywidualngj.— Wielkie światło 
razi wprawdzie w oczy, ale oświeca i grzeje. Cóż o 
niem mówią? Jedni powiadają, że razi, że do niczego, 
że innego potrzeba; drudzy zaś wiedząc skąd pocho- 
dzi i widząc dobroczynne a niezmierzone skutki jego, 
głoszą chwałę odwiecznej przyczyny. Taka dola wiel- 
kiego Światła na ziemi, tak o niem sądzą. Są na zie- 
mi i małe światełka. Te powstają i gasną dla indywi- 
duów już to pojedyńczych, już zbiorowych. Słońce na 
niebie dla wszystkich, ognisko domowe dla domu; pra- 
wda dla wszystkich, rozum dla osoby. Wszystkim po- 
winno zalężeć na prawdzie, bo we wszystkich duch i 
sumienie. Jeśli idą za duchem*1 sumieniem, to uznają 
prawdę; jeśli zaś tylko za rozumem, to tworzą sobie 
świat osobisty, nie uznają prawdy. Taka wola prawdy 
na ziemi, tak o niéj sądzą. A więc, wracając do kon- 
kordatu, dlaczegożby miano inaczćj sądzić o. prawdzie 
w nim zawartćj? — Konkordat jest albo dobrym i na 
prawdzie opartym, albo złym i z błędu wynikłym. Oto 
alternatywa: twierdzenie i przeczenie prawdy. Twięrdze- 
nie jedno, bo prawda jedna. Przeczenie wielorakie, bo 
co głowa to rozum; jedno atoli w tem, że wszystkie 
jego odcienia jednój i téj samój prawdy dotyczą, Kato- 
licyzm i racyonalizm! Czóm wyższe kwestye, tém pro- 


jących przepisów, wjakich zachować się winny dzienniki 
w ocenieniu aktów rządowych, o żadnych innych nie wie- 
my w przedmiocie konkeordatu. Pisaliśmy o konkordacie, 
i to jak mówią nie półgębkiem w numerze 261 pisma 
naszego. CP. R. Cz.) 


|czele tego gospodarstwa stoi: jeżeli te dochody i do- 


statki mają ku temu tylko pesłużyć, aby rodzina, któ- 
ra za ich pomocą w spółeczeństwie urosła, w oświa- 
cie podnieść się mogła, szła na oślep ku ruinie swojćj.* 

Następnie kreśli autor zmianę całego gospodarstwa 
domowego i życia na wsi matek, wychowujących córki 
za granicą i porównywa natomiast Życie ich domowe 


|z tómże ich matek, które było. cichsze i więcój ro- 
‚ dzinne. 


W trzecim numerze odwrotnój strony medalu jest 
wystawione lekceważenie obowiązków gospodyni domu 
A ztąd nierząd, nieład, niestosowne i wielkie wydatki 
W prowadzeniu gospodarstwa domowego. Następnie daje 
Autor żywy obraz trzpiotowatćj rozrzutności młodzieży 
męzkiej i lekkomyślnego zawarcia ślubów małżeńskich, 
a obrazem tym przygotował wykazanie w następnym 
numerze upadku majątków szlacheckich, zniechęcenia 
się do gospodarzenia samęmu i osłabienia przez to wszy. 
stkich warunków dobrego nadal bytu większych i mniej- 
szych gospodarzy wiejskich- ~. 

W piatym pł odwrotnej strony medalu czyta- 
my: „Kiedy wyprawieniem tego artykulu jesteśmy za- 
jęci, odbieramy powy numer naszego dziennika i znaj- 

ujemy w nim. korespondencyę, którój autor łaskawie 
zwrócił uwagę na Odwroiną strong medalu, i tak się 
o niéj wyraził: Nauka w odwrotnej stronie medalu 
jest arcydobra, szkodą tylko, że tych co tak robią nie 
nawróci: trzebaby jeszeze raz odwrócić medął a napi- 
saé coś do nas dzierżawców, co to wychowują córki 
nie wiedzieć na coś, niby to że bogaty nie będzie chciał, 
a ubogi nie będzie śmiał, a tu by autor takiego artyku- 
łu daleko się więcej zasłużył i nawrócił nie jedną mat- 
kę i nie jedną córkę.* =" 

Na to odpowiada autor obiecując zastanowić się z ko- 
lei nad stosunkami także mniejszych właścicieli i dzier- 
żawców 1 mówi: „Co Z mokrym albo z zimnym grun- 
tem robić, o tém dowiedzieć się nie trudno, ale © tém 
z ludźmi, którzy na najlepszym 


2 
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Sciejsze ich wyrażenie. Owo milczenie lub tylko ogólne 
wzmianki dzienników o konkordacie dadzą się ostate- 
cznie do tego właśnie prostego przeciwstawienia spro- 
wadzić. Milezą katolicy i przeciwnicy ich; krótko się 
wyrażają, główną tylko ideę uwzględniają katolicy i 
przeciwnicy ich. A zatem — ostateczności się stykają. 

Z jedue) Strony dobrze, iż taką drogę obrały prze- 
konania dzienników; dobrze, bo inaczćj mogłyby łatwo 
wszcząć się spory religijne na tém polu, na którem nie 
widzielismy ich jeszcze. Wątpię, czyby dziennikarstwo 
na tem zyskało. Kto wie, czyliby pod walącemi się 
gruzami takiego boju nie została zagrzebaną ta piękna 
instytueya, jak się to stało z wielu innemi w czasach 
walk religijnych.— Z drugićj strony jednak każdy przy- 
zna, że publiczność teraźniejsza przyzwyczaiła się w ka- 
żdćj nieomal kwestyi zasięgać zdania dzienników- Dzien- 
niki stały się aż do pewnego punktu doradzcami pu- 
bliczności i kierownikami jéj opinii. Cóż więc publicz- 
ność na to, że dzienniki wtak ważnój, sprawie konkor- 
datur albo milczą, albo lakonicznie ogólnikami, często- 
kroć dwuznacznemi i ciemnemi ją zbywają? Przede- 
wszystkiem jest bierną. Jedna część publiczności nie 
myśli zstego powodu wcale o konkordacie i więcój się tro- 
szczy 0 wyprawę krymską lub skandynawsko-canrober- 
towską, aniżeli 0 stosunek panstwa do kościoła; druga 
i bez dziennikarstwa wyrabia sobie sąd o konkordacie; 
trzecia nareszcie równie niesamodzielna jak pierwsza, 
chwyta tu hub owdzie rzucone w dzienniku zdanie, już 
to zgodne zko'kordatem, już przeciwne mu i na oślep 
wyrokuje za niem o tym akcie.— Oto skutki postępo- 
wania dzienników względem konkordatu, dzienników tak 
katolickich i austryackich, z których, mówiąc tu nawia- 
sem, zagranicą o Anstryi, 0 jéj stosunkach i usposo- 
bienia w nićj panującćm sądzą, — jak nie mnićj nieka- 
toliekich i zagranicznych. Ostateczności się stykają. Nie 
zwyczajne wprawdzie to postępowanie, ale też i nieod- 
powiedne temu niejako nadzwyczajnemu zjawisku, ble- 
dne. Jakże więc mają postępować dzienniki, aby zje- 
dnój strony nie zajmować się konkordatem tak, jak in- 
nemi kwestyami i nieobudzać indywidualnćj zawiści re- 
ligijnój, a z: drugićj strony przecież niezachewywać się 
względem niego tylko ujemnie i obojętnie lub niewspo- 
minać o nim tylko ogólnie, niejasno, niedokładnie i po- 
wierzchownie ? ż 

Dzienniki katolickie i austryackie powinny działać 
w celu rzeczywistego przyjęcia się i zakorzenienia za- 
sad konkordatowych w danych warunkach czasu, po- 
winny dostarczać środków do tego celu, słowem, po- 
winny być pośrednikami pomiędzy zasadą a życiem, 
pomiędzy ideą a historyą. Ich zadaniem nie rozbiór 
a priori, jak się już gdzieindzićj innemi słowy rzekło, 
ale wyjaśnienie, ułatwienie i utwierdzenie a posteriori. 
Niechże i ta sprawa co skorzysta z owładnienia tera- 
źniejszćj, bieżącćj rzeczywistości przez dziennikarstwo. 
Będzie to wsparciem działalności kościoła i państwa 
w tym względzie. Przez takie tylko wsparcie uspra- 
wiedliwi dziennikarstwo swą nazwę instytucyi publi- 
cznój. W przeciwnym zaś razie poniży się i nieodpo- 
wie swemu powołaniu. YA AE 

Otwarcie, bez ogródki powiedzieć można, że większa 
część dzienników austryackich minęła się w tćj całój 
kwestyi z prawdziwćm pojęciem swego stanowiska. Hi- 
storya to zapisze, Jeszeze czas naprawić to, w czém 
się chybiło. Najlepsza do tego sposobność w poskro- | 
mieniu- naleäytem języka niektórych dzienników zagra- 
nicznych. Jeżeli kto zagranicą zgani jaką instytucyą | 
* kredytową, przemysłową itp. w Austryi, to natychmiast 
wszystkie dzienniki tutejsze głos podnoszą i bronią jej. 
Bardzo to słusznie, ale konsekwencya wymaga podo- 
bnego postępowania i co do konkordatu, który prze- 
cież pod względem ważności Zadnej instytucyi nieustę- 
poje. Niektóre wielce poważne i wielkiego wpływu u- 
żywające dzienniki zagraniczne, prawią Światu istne 
zdrożności w tym względzie. Wymieniam tu tylko Na- 
tional-Zeitung, Frankfurter Journal, Augsburgską 


gruncie siedząc, żadnych ani przymiotów, ani usposo- 


bienia na gospodarzy nie mają? — Ztąd też nazwali- 
śmy uwagi nasze odwrotną stroną medalu i mimo żą- 
dania szanownego korespondenta, nie odwrócimy tego 
medalu, bo po drugiej stronie jego stoją wszystkie re- 
cepty doskonałości gospodarskich, a nam tu chodzi, jak 
na dziś o wykazanie przyczyn, dla których niepodobna 
nam dojść do tych doskonałości. Obie te strony meda- 
lu wiążą się z sobą, jak przyczyna i skutek: niech bę- 
dzie gospodarz inny, to będzie i inne gospodarstwo— pg 
czem wracamy do rzeczy.“ 

W numerze tym rozbiera autor skutki lekkomyślnego 
starania się i pobrania w małżeństwo, jak one nieko- 
rzystnie oddziaływają na gospodarstwo i stan majątko- 
wy młodej pary. x 

"Tak ee sig autor odwrotnój strony medalu 
w następujących jój numerach nad każdym stosunkiem 
gospodarza wiejskiego mającym bezpośredni wpływ na 
jego stan majątkowy i przystępuje do wniosku, że do- 
bry stan naszych gospodarstw wiejskich zależy od po- 
wrotu do zasad narodowych i religijnych, których trzy. 
mali się ojcowie nasi. 

Kwestyę Tygodnika rol. krak. poruszoną przez Szano- 
wnego korespondenta z Mogiły, podnieślismy Nieco ob- 
szerniej, bynajmniej w zamiarze spierania się Z Pomie- 
nionym korespondentem lub dla wywołania polemiki do 
niczego nie prowadzącćj, jak raczój dla objaśnienia 
czytelników naszych względem tych kilku zarzutów 
uezynionych Tygodnikowi roln. krakowskiemu Wiado- 
mo téż każdemu, iż nie ma trudniejszego przedsięwzię- 
cia, jak wydawanie pisma rolniczego, mianowicie w kra- 
ju, gdzie literatura tego rodzaju bardzo mało znajduje 
udziału, a Jeszeze mnićj współpracowników przesyłają- 
„cych wiadomości czerpane z doświadczeń krajowych, 
któreby bezwątpienia najwięcćj zajęcia obudzić zdały. 


eea 


CZAS z Środy 12 Grudnia 1855. 


Gazetę, Timesa itd. Tam można czytać, że w Au- 
stryi z przerażeniem oczekują przyszłości, że lud i niż- 
sze duchowieństwo niezadowolone, że rodziny przelę- 
knione, że zwolennikami konkordatu tylko biskupi i ul- 
tramontańscy ministrowie, że dzienniki austryackie po- 
dobnie o konzordacie milczą, jak o teatrach nadwor- 
n co za płaskość, A Zarazem co za cięgi dla tu- 
pał dzienników) itd. The use en 
News przyrówny* ają Austryę do Hiszpanii za Ferdy- 
nanda i Izabelli, dowodzą, że teraz w Austryi impe- 
rium in imperio, że Austrya stała się prowincyą Rzy- 
mu, że wielki to a niekorzystny dla Austryi wpływ na 
sprawy włoskie wywarło itd. Do Timesa pisze Dr. 
Cumming, że Austrya odtąd mnićj wolną będzie, niż 
włościanin w Rosyi, że została poddaną Papieża au- 
tokraty, a niechce być sprzymierzoną Zachodu itd. Z ty- 
mi panami w Anglii tradnoby dojść do końca, bo oni 
zapatrują się na konkordat, tak jak na każdą inną u- 
mowę z jakowóm mocarstwem zagranicznóm , a w ich 
głowach niema pojęcia o wyższćj, duchowćj powsze- 
chności i władzy, w porządku świata. Oni pojmują 
tylko kościół narodowy. Dla nich jedynie powszechność 
pieniężna i handlowa. W tćój dziedzinie pewnieby nie 
odrzucili czegoś podobnego, jak tiara. Co się porówna- 
nia z Hiszpanią tyczy, to mogę im tylko poradzić, aby 
się lepićj historyi uczyli. Niechże porównają sumiennie 
stan Hiszpanii w ubiegłych wiekach z dzisiejszą Au- 
stryą, która właśnie teraz jako państwo silną organi- 
zacyą się wzmacnia i wznosi. Zresztą niechaj nie za- 
pominają, że w Hiszpanii duchowieństwo, a nie Sto- 
lica Apostolska była potęgą rzeczywistą w owych stó- 
sunkach. Owo mniemanie o zależności od Rzymu na 
tych samych mnićj więcćj wiadomościach i zasadach 
historycznych oparte, co np. ta teorya, która w cesa- 
rzu rzymsko-niem'eckim średnich wieków widzi wazala 
papiezkiego. I jakże tu nie radzić uczenia się historyi? 
Kreuzzeitung także się bawi w alluzye porównawcze. 
I tak np. donosząc w jednéj korespondencyi z Paryża 
0 przysiędze biskupów francuzkich złożonćj cesarzowi, 
powiada, że to była dobra wskazówka dla Austryi. 
Według tój gazety zatóm są te dwa cesarstwa katolic- 
kie na innej drodze w tym względzie, Pisałem już raz 
o téj podwójnój władzy cesarskiej w Europie. Teraz 
przypominam tylko konkordat francuzki zr. 1801 i pó- 
Źniejsze dzieje odrodzenia katolicyzmu we Francyi, a 
mianowicie obecny czas panowania Napoleona III. 

Dobrze, iż Napoleon I. nie zapatrywał się na histo- 
ryą wedle zdania tych, co go otaczali. Posądzają go 
o dumę i zarozumiałość. Mnie się zdaje, że w takich 
rzeczach trudno, aby tacy ludzie nie byli takiego ducha 
podniosłego. Zawsze olbrzym olbrzymem 1 więcej wi- 
dzi niż karzeł, Po nabożeństwie w Notre-Dame z po- 
wodu zawarcia konkordatu, zapytał się Napoleon I. je- 
nerała Delmas, jak mu się podobała ceremonia dopićro 
co odbyta. Delmas odpowiedział, że była to piękna 
kapucynada i brakowało tylko miliona ludzi, którzy 
przelali swą krew, aby to zniszczenćm zostało, co pier- 
wszy Konsul odnawia. Zdaje mi się, że Bonapartego 
ta odpowiedź w gruncie zadowolnić musiała, bo już 
wtedy był on—Napoleonem, mężem przyszłości i histo- 
ryi, a Delmas był człowiekiem chwili, dzieckiem rewo- 
lucyi. Każdy z nich inaczej oceniał rewolucyą. Czy 
Napoleon nie dla tego właśnie pojednał się z koscio- 
łem, iż poprzedzało tak wielkie rozdwojenie, a z nićm 
i przezeń tak wielki rozlew krwi? 


sarza katolika nie jest mu obojetnem. Duchowieństwo | że w takich okolicznościach nikt mię nie posądzi o u- 


francuskie pojmuje go. Arcybiskup paryzki nie na dar- 
mo odezwał się na dniu 29 marca 1854 do swój 
owczarni. Stolica Apostolska pewnie na tem nie traci. 
Jéj stosunek do Franeyi tém wiecej zapewniony i nie- 
zachwiany. Kardynałowie francuscy są przedewszyst- 
kiem kardynałami, a kiedyż ich tam tylu było? Po- 
dobnie w Austryi. Niech sobie wreszcie Kreuzzeitung 
przeczyta artykuły konkordatu austryackiego o bisku- 
pach. Cesarz Franciszek Józef jest i zostanie Cesarzem. 
Niechaj się nigdzie nie obawiają o jego władzę. Ona 
raczej wzrośnie i wzniesie się na wyższe stanowisko 
historyczne. Pozna świat, ezóm jest to cesarstwo dla 
porządku jego, w którym kościół przechowuje i urze- 
czywistnia słowo i łaskę bożą. I Cesarz Franciszek 
Józef nie stosuje się wedle tój lub owej opinii spół- 
czesnćj, np. wedle dzienników. I on jest mężem hi- 
story. Patrzmy więc na nią dalej, ucząc się jednak 
ciągle i przeszłćj. Tam podwaliny do tego, co się o- 
becnie dzieje. O. dzienników zagranicznych i niekato- 
lickich można przynajmnićj żądać, aby historycznemi 
błędami nie uwodziły publiczności, aby nie dopatrywa- 
ly się i nie wzniecały niezgody tam gdzie jéj niema, 
aby unikały złój woli i podejrzliwości, aby pierwćj 
starały się Austryą poznać, nim o nićj sądząz aby 
wreszcie na konkordat inaczćj się zapatrywały, jak np. 
na kwestye teatralne, a nawet inaczej, jak na zwy- 
czajne ugody międzynarodowe.  Dziennikom tutejszym 
niezapomni rząd ich postępowania co do konkordatu. 
Jakie to piękne pole dla dzienników, tój codziennćj stra- 
wy biernćj publiczności, katolików nawet chronić od ma- 
teryalizmu, błędów, chwiania się, obojętności, indyffe- 
rentyzmu i od teoryi wszechmocności czyli absolutyzmu 
państwa! Niechcę tu wchodzić w szczegóły stosunków 
dziennikarstwa tutejszego, chociażby nam to wiele świa- 
tła na tę kwestyą rzuciło. W jednostronności toną 
dzienniki wiedeńskie. Zbywa im na powszechnój idei 
przewodniczącój. W każdym razie daje się tu czuć 
brak wielkiego organu katolickiego.  Oesterretchischer 
Volksfreund obiecuje coś podobnego z siebie zrobić 
od Nowego-Roku. Zobaczymy. 

- Tymczasem wglądnijmy z naszej strony daléj w dzie- 
dzinę konkordatu. Najlepszym jego komentarzem jest 
dotychczas bezwätpienia list pasterski arcybiskupa 
wiedeńskiego **), wydany z tego powodu do archidye- 
cezyi wiedeńskićj, — i lepiejby pewien dziennik znako- 
mity zrobił, gdyby go odbił w swych kolumnach za- 
miast kilka razy już powtarzanych panegiryków na cześć 
artykułu p. Warrensa o konkordacie, w którym, przy- 
znam się, prócz dyalektyki, temu pisarzowi wlasciwej, 
nie było nie do podziwiania. Arcybiskup wiedeński jest 
mężem nietylko wielkićj wiary, ale i wielkiego Światła. 
Mogliby więc czytać jego list nie bez korzyści i tak 
zwani ludzie światła. Ten książę kościoła czerpał 
w skarbnicach umiejętności, bywał nauczycielem i prze- 
łożonym zakładów naukowych nawet nieduchownych. 
Zasób wiary i światła powiększył sobie przez pobyt 
dosyć długi przy stolicy apostolskiej. Tam u Źródła 
władzy i potęgi kościoła zaczerpnął on niemało, i pe- 
wnie wielka część tego nabytku przeszła w list pa- 
sterski, o którym mowa. Stał on się pośrednikiem po- 
między Watykanem a Wiedniem, żywóm niejako ogni- 
wem łączącóm kościół katolicki z cesarstwem austry- 
ackiem. Wzniosłe stanowisko! Jest pierwszym (de facto) 
arcybiskupem cesarstwa, pierwszym jego kapłanem — 


Co się potem działo, to inna kwestya. I Napoleon poddanym, i będzie kardynałem. I tam i tu związany, 
był człowiekiem tylko; nie był doskonałością , Bogiem, | obowiązany, a przecież zgodność i jedność w powoła- 
że tak powiem, historycznym. On przeminął, ale sło- | niu nienaruszona. Ten mąż najwłaściwszym jest sę- 
wa pańskie nie przeminęły i nie przeminą nigdy. Oto |dzią w dziedzinie konkordatu. Dobrze to więc będzie, 
mąż z tćj same) krwi stanął znów na czele Francyi, | jeżeli posłuchamy, co on mówi o nim. Spodziewam się, 
i smiało można powiedzieć, że do dnia dzisiejszego | ———- ; 
nie odstąpił jeszcze od owćj myśli, która przewodni-| **) List ten już od dawna bylibyśmy w kolumnach na- 
czyła konkordatowi z r. 1801. Co więcćj, a tu nie |szych podali gdyby sz. korrespondent nie był nas zawia- 
obawiajmy się zgrozy Kreuzzeitungu itp. Napoleon III | domił, że się tłumaczeniem jego już zajął, Czekamy więc 
dotąd nawet na zewnątrz dowodzi, że powołanie Ce- | nanie. (Pr. R. Cz.) 


r z 2 le krakowskie, pokazuje tylko zdolność tego 
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GARS ki, to ze sceny zdjęci z Wesela w Ojcowie; konie na- 

Warszawa. Księgarz H. Natanson wkrótce roz- | wet nie polskie. Takie fantazyowanie już nie uchodzi. 

pocznie druk wszystkich powieści J. I. Kraszewskiego | — W liście Aleksandra Przezdzieckiego z Kolonii 
w wielkim formacie, podobnym jak w Paryżu wychodzą | z d. 14 października r. b. wyczytujemy, że ze spostrze- 
pisma znakomitszych autorów francuskich. Powieści te | żeń i badań zabytków jakie oglądał, okazuje się, że 
rozpocznie „Kordeeki“; każda osobną całość będzie |lewek spiżowy, © którym pismo nasze umieścilo wia- 
stanowić. Zbiór ich złoży piękną całość z trzech lub | domość z ryciną, odkryty w Kruchowie w W. Ks. Po- 
pięciu tomów. W końcu autor da spis tych utworów | znańskiem i podany za naczynie religijne z czasów 
chronologiczny, z którego czytelnik poweźmie przekona- przedchrześciańskich , nie jest tak starożytnym. Naczy- 
nie, jak się rozwijał i postępował ten potężny talent.  |nia bowiem tego kształtu służyły w pierwszych wie- 


Nie możemy zataić naszego podziwienia, dla czego | kach chrześciaństwa, jako nalewki do nalewania wody |0 pieczęciach I CY 
bądź przy ofertoryum na ołtarzu, bądź | piórem z znaną dokładnością przez śp. Kielesinskiego- 


p. Zawadzki, który wszystkie utwory tak dramatyczne | na ręce kapłana, ; 
jak i powieściowe J. Korzeniowskiego ogłasza, nie | przy piscinio w zakrystyi. sed” 
wpadł na tę myśl wydania razem pism tego pisarza.| (Wyjątek z listu A. Tyszyńskiego do K. WŁ W.) „O- 


Przed kilką laty tu w Warszawie poddawano mu to wy- | dyniec ukończył Barbarę Radziwiłłownę, dramat w Gciu | częcie je Hiziehone będą na wieki 
raźnie nawet, ale widać nie trafiło do jego przekonania. | aktach. Syrokomla wydał Acerna; Michał Baliński dru- | tem polskim i francuzkim. — We 


Tymczasem wiele tak z dramatów jak i powieści Ko-|kuje Studya historyczne; Ignacy Chodźko gotową ma 


rzeniowskiego zabrakło” zupełnie, a p. Zawadzki tak jest powieść: Trzej Pustelnicy. Zmarły Julian Korsak lego- 
nie oględny, że drukując wiele mniejsz&j wartości dzieł, wał tłómaczenie skończone Danta, Odyńcowi, który ma 
pomimo licznych żądań nie wydał np. Dramatów i ko-|je do zbycia. Ma on i więcćj ulotnych Korsaka poezyj. 
medyi, seryi pierwszćj, Mnicha i wiele innych. Toż mó-| — Znany z wielu prac znakomitych Józef Łukasze- 
wić o ślicznych Obrazach litewskich I. Chodźki, które | wiez pracuje obecnie nad ważnem dziełem: „Historya 
zasłużyły na ozdobne wydanie, w takim formacie, jak antytrynitarzy polskich i litewskich. * 

to zamierza H. Natanson. Czas już pp. księgarzom i| — Maurycy Wolff wydaje powieść Tripplina pod na- 
nakładcom pomyśleć szczerze o tego rodzaju wydaniach, | pisem: „Podróż po księżycu.“ S. Orgelbrand drukuje 
któreby z czasem mogły służyć za ozdobę księgozbio- |tegoż pisarza dalszy ciąg Asmodeusza. — Cztery tomy 


artysty: 
brak w niem wszelkiej prawdy. Krakowiacy i Krakowian- | toczona jest u wierzchu obrączką z deseniem delikatn 


tów prywatnych. i 3 
— P. Henryk Hirszel litograf i właściciel ozdobnego 


poezyi Aleksandra Grozy zapowiedziano. i 
— Nakładem G. Sennewalda w pięknćj i ozdobnćj e- 


składu materyałów piśmiennych i rysunkowych, urządził |dycyi wyszła książka do nabożeństwa p. h. „Wianek 
w magazynie swoim wystawę obrazów młodych na- | Najswiętszćj Maryi Panny Częstochowskićj *, OZdobio- 
szych artystów. Wszystkich uwagę zwrócił obraz Ger- |na kartą stalorytową tytułową, i obrazkiem w całój po- 
sona, przedstawiający pogrzeb chłopka, a uderzający | staci Matki Boskićj z Dzieciątkiem Jezus. 


prawdą i artystycznóm wykończeniem. Żałować potrze- 
ba, Ze Gerson zapomniał o chorągwi czarnój, która zwy- 
kle takim pogrzebom wiejskim towarzyszy: przydalo- 
by to więcćj efektu całój kompozycyi. Pillatego: wese- 


We wsi Dębe pod Kaliszem, odkryto grób muro- 
wany z kamienia i przykryty płaskiemi kamieniami, 
w którym były dwie małe urny z czarnój masy, bron- 
zowa czarka i miseczka Czara bronzowa po- 


bliżenie właściwemu ordynaryatowi krakowskiemu, któ- 
rego głos ma tam pierwszeństwo. Uprzedzam jednak; 
Ze co pierwotwór, to nie tłumaczenie. Niektóre rzeczy 
w tym liście dotyczą tylko archidyecezyi wiedeńskićj, 
a mianowicie zarządzenie nabożeństwa dziękczynnego. 

Dixi. Musiałem o tém wszystkiem napisać, bo tak 
wymagało sumienie. Czy korespondent zawsze ma tylko 
podsłuchiwać i zbierać wieści po bruku? Czas ma 
wyższe obowiązki, niż np. względy tego lub owego 
dziennika. 


Berlin 9 grudnia. 

4 Obiawszy na zawezorajszem posiedzeniu prezesa, 
wiceprezesów i członków bióra, Izba poselska ukonsty- 
tuowała się ostatecznie. Opozycya i w tych wyborach 
poniosła zupełną klęskę. Z wyjątkiem dwóch człon- 
ków bióra, należących do lewej strony, prawa strona 
wszystkich swych kandydatów przeprowadziła. Preze- 
sem jest hr. Eulenburg prezes regencyi kwidzyńskićj, 
wiceprezesem pierwszym Araim-Neustettin obywatel po-' 
morski, wiceprezesem drugim Buechtemann wiceprezes 
tutejszego kamergerichtu. Kandydatami lewéj strony byli 
hr. Schwerin, Reichensperzer i Mathis. Przy wyborze 
prezesa było obecnych 329 członków. Absolutna więk- 
szość 165. Hr. Eulenburg otrzymał 187, hr. Schwerin 
138 głosów, 4 głosy padły na p. Arnima. Prawa stro- 
na miała więc 49 głosów większości. Taki stosunek 
głosów był mnićj więcćj i w innych wyborach. Można 
przyjąć za normę, że większość ministeryalna wynosić 
będzie w wszystkich główniejszych kwestyach 40 do 50 
głosów. Na nićj się opierając, rząd będzie mógł prze- 
prowadzić wszystkie te projekta do praw, które będzie 
uważał za nieodzowne do wykończenia budowy” kon- 
stytucyjnój. Na czele ich stoi zapowiedziany już przez 
mowę tronową projekt do prawa o ordynacyi gminaćj, 
powiatowćj i prowineyonalnćj, wczoraj, zaraz po ukon- 
stytaowaniu się lzby, przez ministeryum przedłożony: 
Jak już z mowy tronowćj wnosić było można, nie jest 
to projekt nowy, lecz tea sam, który już w przeszłéj- 
tegislaturze był obradowany, ale bez skutku. Dia tego 
też uważał rząd za rzecz zbyteczną, nowemi go mo- 
tywami uzasadniać; stało się to tylko co do tych punk- 
tów, które odstępują od dawniejszego projektu. Tym- 


czasowo przedłożone tylko zostały: 1) projekt do or 


dynacyi miejskiej; 2) projekt do ordynacyi wiejskiój 
czyli gminnćj, obadwa dla prowincyi westfalskićj. ` Re- 


szta projektów do tego prawodawstwa będzie późnićj | 


przedłożoną. Minister finansów przedłożył z swćj stro- 
ny zdanie rachunku z budżetu za rok 1853, a projekt 
do budżetu za rok 1856 obiecał przedłożyć w dniach 
następnych. Minister handlu przedłożył projekt do pra- 
wa dotyczącego zaprowadzenia jednakich miar krajo- 
wych, i parę innych mniejszćj wagi. Podany także zo” 
stał przez stronę prawą wniosek, dotyczący przyjścia 
w pomoc niedostatkowi niższych urzędników. Wię** 
F ASA za nagły. Mi- 
nister finansów oświadczył, że rząd już dawno przed- 
miotem tym sią zajmuje, i że wkrótce przedłoży w tym 
względzie odpowiedni projekt. To bardzo pięknie, że 
rząd i Izba o niższych urzędnikach pamiętają. Ale cze- 
muż nikt nie pospiesza z podaniem wniosku, aby przyjść 
w pomoc większemu niedostatkowi, a raczój nędzy: 
która w wielu miejscach po prowincyach ludności miej- 
skiej i wiejskićj czuć się daje. Zatrważające o niedo” 
statku tym dochodzą tu wiadomości. Uóż to dopiero 
będzie ku wiośnie? W Poznańskićm głodu się lękają- 
Tymezasem z samego Księstwa 14 landratöw, to jest, 
naczelników powiatowych, zasiada w Izbie. Czyż w ta 
ki6j chwili właściwe miejsce ich nie jest w powiecie? 
Prawda, że dano im zastępców; ale zastępeów tych 
trzeba opłacać. To podwójny koszt, któregoby użyć 
lepiej można na zapomogi. - 

Stronnictwa Izby nie rozdzieliły i nie uorganizowały 
się jeszcze ostatecznie. Lewa strona się zape 


dobna do łyżki wazowej z krótszą nieco rękojeścią, 0° 


roboty, a na rękojeści mały Bachusek spoczywa na wi- 
nogronach: miseczka jest ze szkła mieszanego koloro; 
wego; urny z delikatnej i lekkiej czarnćj massy, dosyć 
połyskującej, z małóm uszkiem, w któróm przedziura” 
wienie do drutu lub sznurka: zawierały spalone kości 
i popioły. Całe to wykopalisko obecnie jest w Kaliszu 
w ręku lubownika starożytności krajowych. 

Z Poznania. Tytus hr. Działyński zamierza wydać: 
„Historyą Polski w pieczęciach czyli kompletny zbióf 
pieczęci polskich.* Główną podstawą do nowego dzieła 
będzie kilkaset rysunków, wykonanych 


Hr. Działyński odrytowanie na miedzi pomienionych ry” 
sunków powierzył młodemu a zdolnemu artyście. Pie 
„i zaopatrzone teks” 
wsi Łęgu w W. Ks 
Poznańskićm nad jeziorem Gopłem, w pobliżu zielone” 
go kolistego wału, wyorano z pod ziemi kilka garści 
srebrnych pieniążków. P. Juliusz Kossarski jeden z po” 
znańskich numizmatyköw, zawezwany od właściciela 
Łęgu, odczytał na lepićj zachowanych następne daty: 
Pieniążki polskie są z czasów Mieczysława I (960— 
992), Angielskie Etelreda (978—1016) bardzo czytel- 
ne, i Kanuta (1017—1035). Niemieckie Henryka Pta 
sznika Cesarza (918—936). Na kilku stoi imię: Odal 
rych: — Ułamki popielnie należeć mają zdaniem p. Kos 
sarskiego do dwóch odmiennych naczyń. Zdaje się, że 
większa część tych monet jeszcze się w ziemi znajduje: 
i zapewne zabiorą się tam do dalszego kopania. W 

ten kolisty jest może ołtarzem pogańskim, albo też gro” 
bowcem jakiego wodza. (z B. W.) 
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wne będzie z trzech frakcyj: 1) z właściwćj opozycyi 
umiarkowanćj pod naczelnictwem hr. Schwerina, 2) z frak- 
cyi opozycyi umiarkowanćj pod naczelnictwem p. Ma- 
thiasa, 3) z frakcyi katolickićj pod naczeliictwem p. 
Reichenspergera. Prawa strona składać się będzie przy- 
najmnićj z czterech frakcyj, których nazwy, oprócz frak- 
cyi skrajnój p. Gerlacha, nie są jeszcze wiadome. Frak- 
cye te starają się podobno porozumieć między sobą 
względem ułożenia wspólnego dla całćj prawéj strony 


programu konserwatywnego. Jeden z tutejszych dzien- ;zyliki Ostiense, 


ników donosi, że na czele programu tego ma stać „re- 
wizya konstytucyi na bardzo obszerną skalę.* . 
Watpie o tem. Ani z mowy tronowój, w którćj o po- 
trzebie dalszych reform ustawy konstytucyjnćj nie było | 
najmniejszej wzmianki, ani z przedłożonych wczoraj 
przez ministra spraw wewnętrznych projektów do pra- ; 
wa o ordynacyach gminnych, nie można powziąsć prze- ` 
konania, aby w plan chwilowéj wewnętrznej polityki ' 
gabinetu wchodziła dalsza rewizya konstytucji. „ Może ! 
myśl takowa grasuje pomiędzy członkami frakcyi pana | 
Gerlacha, ale frakeya ta, nie wiem, czy liczy 20 człon- ' 
ków, i nadaremnie przybiera minę, jakoby była frakcyą ! 
ministeryalną, i jakoby zasady jéj były wyznaniem wia- ` 
ry całój prawćj strony. Frakeya ta jest sobie prostą ' 
mniejszością, jak wiele innych odrębnie uważanych. 
Rząd opiera się na wielkićj masie reszty członków pra- 
wej strony, która i bez frakcyi p. Gerlacha zapewnia 
mu większość. Zamiary rewizyi ustawy, jeśli są jakie, 
złożone więc są w jego ręku, i dopóki p. Manteuffel 
będzie u steru rządu, „rewizya konstytucyi na bardzo 
obszerną skalę" liczyć sig będzie pomiędzy „pia desi- 
deria* rzeczonćj frakcyi. Nie może nawet nateraz być 
mowy o nowem prawie wyborczem dla Izby poselskićj. ı 
Izba ma mandat na trzy lata. Dosć więc jeszcze czasu 
do przedłożenia takowego prawa. „Zresztą muszą być | 
wprzódy prawa o ordynacyi gminnej, powiatowej i pro- | 
wincyonalnój uchwalone. Nie mówię nie o frakcyi pol- | 
ski6j. Pięciu, sześciu członków w Izbie nie może skła- ; 
dać osobnej frakcyi, bo nie może ona występować U- 
dzielnie, skoro do podania prostego wniosku potrzeba 
przynajmniój 10 podpisów. O takowe posłowie polscy | 
przymuszeni będą starać się u innych frakcyj, ilekroć | 
udzielny jaki wniosek podać będą chcieli w Izbie. _ 

Konferencye Zwiąku celnego mają się tu w Berlinie 
jeszcze w tym miesiącu rozpocząć. 

Poczty z Zachodu nie przyszły. - ror 

Koncert Liszta był świetny. Znajdował się na nim i 
dwór. Kompozycye sławnego wirtuoza obsypywano 0- 
klaskami, ale nie bez opozycyi. Stronniey klasycyzmu 
rozpoczęli zaciętą walkę przeciwko tym nowym roman- 
tykom na polu muzyki. Walka ta publiczność tutejszą 
niezmiernie zajmuje. 


OZI men M WT A ae 
Z powodu rocznego zamknięcia rachunków gali- 
cyjska kassa oszczędności na dniu 24tym grudnia r. b, 
6 godzinie 12tój w południe wkładki na ten rok przyj- 
mować i zwracać przestanie. 
Dni. 2go stycznia 1856 działania kassy oszczę- 
dności zwyczajnym trybem znowu się rozpoczną. © 
Od Dyrekcyi galicyjskićj kassy oszczędności 
We Lwowie dnie 4 grudnia 1855. 


jeden 9go grudnia. Zarządczy komitet nowe- 
o = sipi es austryackiego, wybrał już dy- 
bo ę do zawiadowania stale czynnościami tego za- 
kład a ministeryum skarbu wybory te potwierdzi- 
ło. Do dyrekeyi tój wchodzić będą: książęta a 
N Aer osci, p. Leopold Län“ 
3 ik Haber, bar. + P 

Te i Franc. Zichy, hr. Jan Bee: bar. zza 
dolf Erggelet, p. Franc. Eymuth, p. Jan Mayer A 
czelnik domu- kupieckiego Stametz 1 Sp.» b i 
ksander Schóller, p. Jonas Kónigswarter p- 2 
Wiener, p. Leopold Wertheimstein, Dr. Gustaw T 
ken, p. Teodor Hornbostl, p. Westenholz, Dr. Jan 
Zugschwerdt i p- Maurycy Goldschmidt. Radzca mi- 
nisteryalny Brentano zamianowany jest komissarzem 
rządowym przy tym banku kredytowym. 

— J.C.K. Ap. Mość raczył udzielić prywatnemu 
towarzystwu do wspierania po domach ubogich w Pra- 
dze, 1000 złr. joa 4 

— Poseł austryacki przy dworze szwedzkim & 
nerał bar. Langenau przybył do Sztokolmu i mia 
u króla posłuchanie. 

BL Gazeta Wiedeńska podaje artykuł o akade- 
miach wojskowych austryackich, z którego Tyan 
jemy: We wszystkich akademiach kurs pakowy 
rozdzielony jest na 4 lata. Po złożeniu egzamin x 
z 4go roku Jego C. K. Apostolska Mość na wniose 
naczelnćj komendy armii mianuje uczniów podpo- 
rucznikami ićj klasy, a to: z akademii w Neustadt 
do jazdy i piechoty; z akademii artyleryjskićj do zi 
tyleryi; z akademii inżynieryj do inzynieryi lub do 
korpusu pionierów; z akademii morskićj do mary- 
narki, jako kadeci gdzie skończywszy kurs prakty- 
czny zostają chorążymi (podoficerami) okrętowymi: 
We wszystkich akademiach uczniowie płacą koszta 
wyżywienia w pierwszych trzech latach po 600 złr., 
a w czwartym roku 800 złr. po ukończeniu akademii 
ekwipowanie uczniów dzieje się kosztem skarbu, wsze- 
lako uczniowie chcący z akademii w Neustadt wstąpić 
do jazdy, muszą się wykazać, Że na pierwsze koszta 
umundurowania mają 1000 złr. i dodatku do płacy 
swojćj mogą mieć najmnićj 25 złr. miesięcznie. 

— Giornale di Roma z d. 29go listopada zawiera 
następujące ogłoszenie : | 

TOK 4 Mość chcąc dać nowy dowód czci dla 
stolicy Śtój i dla naczelaćj głowy kościoła kato- 
lickiego, raczył Jego wiątobliwości oddać pod roz- 
100,000 złr. „a cele pobożue , a zara- 
zem wyrazić życzenie, żeby. ges: ta użyta być 
mogła szczególnie na wspaniaży posąg w Rzymie 
dla uwiecznienia pamiątki ogłoszenia dogmatu Nie- 
pokalanego Poczęcia, jak również na budowę bazy- 
iki Ostiense (Basilica di S. Paolo fuori le mura); 


‚Cznych przyozdobień które Ojciec Ś. na własny koszt 


'szą z władzami okregowemi po niemiecku, po wło- 
„sku lub po horwacku (illyrsku), ale u siebie tylko 


podanie. Protokóły w sprawach ustnie załatwianych 


jzów z dostojną swoją małżonką. Wszyscy ci, co byli 
‘obecni téj uroczystości, dostrzegli jaką wartość przy- 


oba te fakta przyczynią się więcéj jeszcze do u- 
świetnienia sławnego pontyfikatu panującego obecnie 
papieża Piusa IX. Jego Świątobliwość uniesiony tak 
szlachetnym i pobożnym sposobem myślenia, który 
tak dalece czyni zaszczyt Monarsze ozdobionemu ty- 
tułem Apostolskiego, przyjął dar ten z radością i 
odpowiednio do myśli dostojnego dawcy, raczył po- 
mienioną summę przeznaczyć częścią na wystawie- 
nie wzmiankowanego posągu, częścią na budowę ba- 
a a nakoniec na odbudowanie domu 
kanonicznego przytykającego do kościoła ś. Agnie- 
szki na Via Nomentana, albowiem wykonanie zna- 


w pomienionym kościele przedsiębrać nakazał, już 
wiele postąpiło było“. 

— W moc postanowienia J. C. Mości korespon- 
dencye sądowe w Horwacyi i Słowenii tak z wła- 
dzami centralnemi jakoteż z władzami krajowemi in- 
nych krajów koronnych winny się odbywać po nie- 
miecku. Sądy pierwszćj instancyi korespondują z ta- 
bulą banalną po niemiecku, prócz sądu obowodowe- 
go w Fiume który używa języka włoskiego. W ta- 
buli banalnej język niemiecki jest wyłącznie urzę- 
dowym. Sądy pierwszej instancyi korespondować mu- 


po niemiecku. Podania stron mogą być w jednym 
z tych trzech języków, przesłuchanie stron odbywać 
się ma w ich języku ojczystym; odpowiedzi udzie- 
lane będą w tym języku, w jakim było uczynione 


spisywane są po niemiecku. 
Anglia. 


Morning Chronicle następujące o pobycie króla 
Wiktora Emanuela w „City“ podaje szczegóły: 

Przyjęcie króla Sardyńskiego przez obywateli mia- 
sta Londynu, było aż do pewnych odcieni wynika- 
jących z okoliczności, równie serdecznem jak to, 
jakiego na dniu 19 kwietnia doznał Cesarz Francu- 


więzują mieszkańcy Londynu 
tego w toczącćj się wojnie, z rządem J. K. Mości 
króla Sardyńskiego. Największe okrzyki odezwały 
się dopiero za przybyciem orszaku królewskiego do 
Guildhall, gdzie objawy przychylności przekonały Je- 
go król. Mość o nieudanym zapale zgromadzonego 
ludu. Król w towarzystwie księcia Alberta, księcia 
Cambridge, margr. Azeglio i innych osób znajdują- 
cych się w jego orszaku, opuściwszy w dniu 4ym 
b. m. o godz. 9t, Windsor przybył do stacyi Pod- 
dington, gdzie wielka liczba dam i panów umieści- 
wszy się na estradzie, powitali go okrzykami. J. K. 
Mość wraz z księciem Albertem i całym orszakiem 
udał się przez Westbourne-terrace. Victoria-Gate, 
Hyde Park do Buckinghamskiego pałacu z eskortą 
oddziału karabinierów i przybył tamże o godzinie 
11'/,. Straż honorowa z muzyką gwardyi ustawioną 
w czworoboku pałacowym, przyjmowała J. K. Mość 
ze zwykłą uroczystością. 


Przed przybyciem króla, korporacye miasta Lon- 
dynu na czele których znajdowali się lord-major, 
szeryfowie, aldermanowie. posłowie różnych dziel- 
nic miasta, pułkownik Wilson i liczni członkowie 
komitetów zgromadzili się w Buckinghamskim pała- 
cu dla oddania J. K. Mości adresu. 


Sir George Grey przedstawił owe deputacye kró- 
owi. Wprowadzono następnie kupców, bankierów i 
reprezentantów handlu londyńskiego, pomiędzy któ- 
rymi znajdował się lord-major, szeryfowie Tomasz 
Baring, G. Barnett i inni. Odczytano Jego K. Mości 
adres, w którym wyrażone były uczucia najżywszćj 
sympatyi, najszczerszego hofdu dla monarchy będą 
cego w tćj chwili gościem i sprzymierzeńcem An- 
glii, oraz nadzieje, do których daje prawo przymierze 
dążące do zapewnienia skutków wojny i popierania 
interesów cywilizacyi we wszystkich częściach świata. 
Król odpowiedział na ton adres w wyrazach szla- 
chetnych i stósownych. (Patrz numer wczorajszy 
Czasu. P. R. Cz.) O godzinie 123/, Król udał się do 
Guildhall. Na wszystkich domach powiewały chorągwie 
mocarstw Sprzymierzonych. Wszędzie objawiał się 
najżywszy zapał szczególnićj od Temple-Bar aż do 
Guildhall. Straż honorowa grenadyerów gwardyi roz- 
stawiona była w przedsieni ratusza, a muzyka od- 
grywała narodowe hymny piemontskie. Wielka sala 
ozdobioną była z niesłychanym przepychem. Widać 
tam było tarcze i herby czterech narodów, równie 
jak portrety królowój Wiktoryi, króla Sardyńskiego, 
Cesarza Francuzów i Sułtana. Na sztandarach wy- 
pisane były złotemi literami słowa: Alma, Inker- 
man, Bałakława, Sebastopol. ? 

Król przyjmowany był przez lorda-majora, alder- 
mana i szerifa Kennedy i innych. Pomiędzy osobami 
obecnemi znajdował się poseł francuski z żoną, po- 
sef bawarski, posłowie belgijski, hanowerski, gre- 
cki, turecki, portugalski itd., major Curt mistrz ce- 
remonii J. K. Mości, lord Cranworth prezes rady, 
margr. Landsdowne, sekretarz stanu spraw zagrani- 
cznych, lord-kanclerz, pierwszy lord skarbu i inni. 


Rosya. 


W dniu 29 listopada wyjechało z Petersburga 
do Moskwy wielu adjutantów cesarskich i jenera- 
łów ze Świty; między nimi jenerał hr. Baranow, 
adjutanc:: ks. Goliczyn, ks. Gorczakow, ks. Oboleń- 
ski, Samsonow, Stürler, hrabiowie Strogonow, Le- 
waszow i baron Tettenborn. Utrzymują tutaj, że po- 
dróż tych adjutantów cesarskich do Moskwy ma Ści- 
sły związek z koronacyą cesarską w tej dawnćj 
stolicy wkrótce odbyć się mającą; jednak jest to 
wieść potrzebująca potwierdzenia. 


do przymierza zawar- 


jój więc, że tenże dostawszy się do Anglii, obwieścił, żę 


Kraje Czarnomorakie. 


Z teatra wojny niema Żadnych telegraficznych 
wiadomości. śe 

„Listy korespondentów angielskich z obozu sprzy- 
mierzonych zawierają jedynie doniesienia o zmia- 
nach zaszłych w dowództwach armii angielsko-krym- 
skićj, które rozkazami dziennemi podał do wiado- 
mości żołnierzy naczelny wódz tej armii. Według 
tych doniesień jenerał Bernard otrzymał dowództwo 
2éj dywizyi, jenerał-major Garrett 4t6j dywizyi; 
jenerał brygady Barlow mianowany został dowódzcą 
1éj brygady z 2éj dywizyi, a jenerał brygady War- 
ren dowódzcą 16j brygady z 36j dywizyi; jenerał- 
major Windham został szefem sztabu, pułkownik 
Herbert jeneralnym kwatermistrzem, a podpułkownik 
Blanc sekretarzem wojskowym naczelnego wodza. 
Innym rozkazem dziennym ogłoszono żołnierzom, 
iż jenerał-porucznik sir Airy złożył swoje dowódz- 
two w krymskićj armii, będąc powołany na inne 
stanowisko do Anglii. - 


list z Odessy z 25go listopada: „W ostatnich cza 
sach znów obostrzono w południowćj Rosyi „prze- 
pisy paszportowe. Cudzoziemcy pragnący jechać 
z Nowo-Rosyi i Bessarabii do Księstw Naddunaj- 


pozwolenie główno-dowodzącego jenerała Lüdersa; 
gdy zaś na samo wydanie paszportu gubernialnego 
6 tygodni czekać potrzeba, a jenerał Liiders często 
stąd wyjeżdża, prócz niego zaś nikt inny powyż- 
szego pozwolenia udzielić nie może, przeto cudzo- 
ziemiec 3 miesiące czekać musi zaczem paszport jego 
wszystkie formalności przejdzie, Kwarantanna na 
granicy Księstw Naddunajskich, która dawnićj 4 dni 
trwała, dzisiaj do 2ch tygodni przedłużoną została; 
tym sposobem granica ta prawie jest zamkniętą. 
Zadziwia wszystkich przy takich okolicznościach, 
budowa mostu na Prucie pod Skultany, w któróm 
tu miejscu idzie droga do Jass, zadziwia to tóm 
bardzićj, iż w ostatnich czasach znaczne oddziały 
wojska przybywające od wschodu nadciągały do 
Bessarabii i nad Prut. 
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Kronika mieisonwa | zseraniezna. 

Kraków 11go grudnia. Wszystko wiedzące dzien- 
nikarstwo europejskie, któremu nawet tajemnice gabine- 
towe i rczmowy dyplomatów w cztery oczy nie są tajne, 
strzela nieraz bąki, zdając sprawę z niedawnych jeszcze 
wypadków, o których pisano szeroko przed kilku zale- 
dwie laty. I tak Oesterreichische Zeitung donosi z Tu- 
rynńu o sekcie Towiańskiego, jakby 0 rzeczy całkiem no- 
wćj, a że jéj nazwisko założyciela tójże jak się zdaje nie- 
znane, więc sądzi, że je dzieaniki włoskie przekręciły, i 
zamiast przyznać się do niewiadomości, woli uciekać się 
do śmiesznego domysłu, że Tewiański musi to samo być 
co Dowiat, a zatem Towiańszczyzna i niemiecki katoli- 
cyzm, jest jedno i toż samo. Gazeta pomieniona wyznaje 
tylko, iż nie wie co się z Dowiatem stało. Przypomniem 


sekciarstwo religijne było mu tylko pokrywką do celów 
politycznych. Co się tyczy towiańszczyzny, pisano o tóm 
wiele, nawet po francusku, więc odsyłamy pomienioną 
gazetę do źródeł, a znalazłaby o nich nieraz wzmiankę 
w swoim czasie i w Gazecie powszechnój Augsburg. 
skićj. Ministeryalny Zeit powtórzył bajkę o Towiańskim 
i Dowiacie. 

— Polowanie, które miało się dziś odbyć w dobrach 
p. Homolacza w Bocheńskiem, odłożone zostało ną pó- 
źnićj z powodu wielkiego mrozu, który dziś doszedł do 
21 stopni. Z tego też samego powodu poczty wciąż zu. 
legają. 

Weatr. Dramata Wiktora Hugo: „Kromwejj,« 
„Hernani,* „Marion Delorme,“ „Triboulet“ („Le roi 
s'amuse“), Lukrecya Borgia“ i wczoraj przedstawiany na 
tutejszój scenie polskićj „Marya Tudor,“ wielką sprawiły 
rewolucyę w literaturze dramatycznój francuskićj, a oba- 
liwszy dawną szkołę klasyczną, stworzyły nową, która ro- 
mantycznój przyjęła miano. Chociaż w utworach tych bły- 
szczy bujna i olbrzymia fantazya, płonie gorące uczucie, 
uderza czasami znajomość serca ludzkiego, a zawsze ja- 
śnieje potężna władza nad mową francuską, z któréj au- 
tor umiał poetyczne wywołać żywioły, (a które to jednak 
piękności stylu znikły w lichóm tłumaczeniu „Maryi Ty. 
dor“ na język polski); chociaż nakoniec dramata żę wy- 
warły, ukazując się, olbrzymi wpływ nietylko na litera- 
turę, lecz na całą społeczność francuską, — nie są to 
jednak arcydzieła sztuki i płody geniuszu, któreby przez 
wieki trwały. Wywołanie silnego wrażenia, zajęcie i po- 
ruszenie widzów, w których stępione i zamarłe czucie 
przez wpływ otaczającego ich materyalnego świata, jedy- 
nie nagromadzeniem krwawych scen i okropnych obrazów 
uderzone i poruszone być mogło: oto cel autora, który 
istotnie osiągnął. Gorgezkowa fantazya pisarza plącze i 
wiąże sztucznie szereg okropnych wypadków w jeden ciąg 
intrygi, mniej bacząc na naturalność i prawdopodobień- 


stwo; wstrząsa bezustannie widza efektami dramatycznemi 
i jakby prądem uderzeń elektrycznych, tak iż nawet zmar- 
twiałe nerwy oprzeć się im nie mogą i drgają jak trup 
| pod uderzeniem galwanicznem; gorączka prawie ogarnia 
' rozciekawionych widzów; a po zapadnięciu zasłony opu- 
szczają salę teatralną jeszcze z uczuciem przerażenia lub 
į oburzenia, które długo pozostaje, lecz ani serce ich wię- 
icéj uszlachetnionem, ani dusza podniesioną nie została. 
Zawsze jednak te dramata Wiktorą Hugo, chociaż nie 
„arcydzieła sztuki, są utworami olbrzymiego talentu, który 
‚zerwawszy pęta drobnostkowych formułek dawnćj sztuki 
, ramatycznćj francuskićj, wpada w drugą ostąteczność, nie 
;chee znać „żadnych przepisów i daje się unosić swojćj 
,gorączkowćj fantazyi. Czując niedostatki starćj tragedyi _ 
jfrancuskićj, a uderzony geniuszem Szekspira, usiłował 
„go naśladować. Lecz gdy Szekspir w dramatach swoich 
odtwarza sceny historyczne tchnące prawdą i rzeczywi- 
stością i przywołuje znów do życia ludzi minionego 
„Świata, piękną szatą sztuki ich okrywszy, — w utworach 
| Wiktora Hugo ukazują się nie rzeczywiści ludzie, ale po- 
jtwory i wymarzone mary, które nigdy nie istniały na 


Austryacka Korespondencya podaje następujący | ziemi, a jego obrazy niby historyczne są raczój fanta- 

jstycznemi malowidłami jaskrawo i przesadnie nakreślone- 
z 
! dążności kierującój ręką poety. 


aby silniej uderzały i lepićj odpowiedziały politycznćj 


Wszystko co dotąd powiedzieliśmy w ogólności o dzie- 


skich lub do Galicyi, muszą uzyskać na paszporcie | łach dramatycznych Wiktora Hago, stosuje się do przed- 


jstawionój wczoraj „Maryi Tudor,“ który to dramat choć 
į późniejszy, słabszy jest o wiele od wcześniejszych tego 
autora płodów, np. odj „Hernaniego“ lub „Marion De- 
lome.“ Ponure postacie tego dramatu, to nie ludzie hi- 
storyczni kiedyś żyjący, lecz pół-widma piekielne, którym 
autor niekiedy, jak np. samćj Maryi Tudor w Sim i 4ym 
akcie, ludzką naturę wrócić usiłuje. — Lecz nie mogąc 
rozszerzać się dłużój nad samą sztuką, przejdźmy do jéj 
przedstawienia przedwczoraj i wczoraj na tutejszćj sce- 
nie‘, polskićj. 

Artysta mający wykształcone czucie piękna i pojęcie 
sztuki, przedstawiając jaką postać dramatu Wiktora Hu- 
go, narysowaną przesadnie już przez samego autora, stara 
się o ile możności, oddać ją z największą prostotą i na- 
turalnością, złagodzić rażące rysy i potwór w ludzką za- 
mieni6 istotę. Taką właśnie artystką ukazała się pani 
Aszpergerowa, przedstawiając Maryę Tudor, tę w wielu 
scenach nienaturalną a przeto trudną do oddania postać. 
Nie stara się ona bynajmnićj konwulsyjnemi ruchami i 
kontorsyą członków podnieść dosyć już przesadzonych 
ı egzagerowanych sytuacyj, jakby to uczynił mnićj wy- 
kształcony artysta, aby silniejsze sprawić wrażenie i wy- 
wołać oklask mnićj wykształconych widzów; przeciwnie 
prostotą dykcyi, naturalną i szlachetną mimiką łagodzi 
ostre rysy i rażące obrazy. Nie możemy tego powiedzieć 
o p. Królikowskim. Niezupełnie szczęśliwie pojął i oddał 
on swoją rolę. Gilbert wyrobnik — człowiek z ludu, ta 
postać z taką lubością przez Wiktora Hugo narysowana, 
to uosobienie silnéj i prost6j namiętności wprowadzone 
do sztuki dla przeciwstawienia drugiemu uosobieniu tćj 
samćj namiętności w krölowej Maryi — jakże często (jak 
np. w akcie lym w scenie z kochanką swoją) jest dekla- 
macyjnym i 


mogą się niekto; 

nigdy nie wzbudzą współczusia w org een 
go smaku, i sprzeciwią się wyższemu pojęciu sztuki; gdy 
zaś artyście przyjdzie wyrazi6 nadzwyczajne poruszenie 
umysłu, nie zdoła już znaleźć stósownego wyrazu twarzy 
i ruchu, odpowiedniego tonu w całćj skali głosu ludzkie- 
go. Czynimy tę uwagę p. Królikowskiemu właśnie dla 
tego, że uznajemy w nim znakomitą artystyczną zdolność. 
Na innych artystów w tój sztuce występujących, z innego 
stanowiska zapatrywać się musimy i powiedzieć jedynie, 
iż z wielką starannością role swe oddali. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 

Wiedeń. Kursa telegraficzne z dn. 11 grudnia.— 
Metaliki 5-proc. 75/5, — Metaliki 4*/ę-proc. 643/,. — 
Metaliki 4-proc. 60. — Metaliki 5-proc. z'r. 1858 747/,. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —. — 2"/,-proc. SL = 
1-proc. 19'/, z ciągn. — z 1830 r. 250, 302. — Poży- 
czka narodowa 5-proc. 77”/,g. — dto 4'/a-proc. 651, 
dto z r. 1850 4-pr. 597/,. — Augsburg 1097/,. — Lon- 
dyn złr. 10 kr. 41. — Paryż 127*/,.— Akcye Bankowe 


905. — Akcye kolei żel. północ. — — Ferdyn. —. — 
Pożyczka z r. 1851 lit. A, —. — B. —. — Ost-Donau- 
Dampfschif. —. 


Kurs krakowski z dn. 11 grudnia. Banko. sustr. 
äad. 1067, pl. 105%/,. — Pruski kurant żąd. 114'/,, pł. 
1133/,. — Ruble sr. nowe żąd. 106, płacą 105. — Cwan- 
cygiery nowe ż. 120!/ płacą 119/4- = Owaneyg. stare E 
1204, pł. 119.4, — Imperyaly ż. 87/3, pł: 37/5. — 


Przegląd polityczny. 


Królewiec 8 grudnia. Według wiadomości na- 
deszłych tu z Petersburga, polecono wydziałowi in- 
żynierskiemu w ministeryum wojny, zrobienie pla- 
nów ufortyfikowania Petersburga i Moskwy. Obrady 
inżynierskich komisyj w tym celu zwołanych odby- 
wać się będą w Petersburgu pod przewdnictwem na- 
czelnego jenerała inżynieryi Dehna, a w Moskwie 
pod przewodnictwem jenerała Tottlebena. 


Parlament angielski zwołany jest na 34 stycznia. 
Dziennik kopenhagski Flyveposten twierdzi, że 
książe Ferdynand (stryj króla Fryderyka i domnie- 
many następca tronu duńskiego) położył za waru- 
nek podpisania przez siebie ustawy dla całćj mo- 
narchii, aby $$ 5 i 15 tejże ustawy zmienionemi 
zostały. (Paragrafy te tyczą się warunków pod ja- 
kiemi ogłoszone być może bezkrólewie, jak © tem 
dawniej pisaliśmy obszerniej. P. R. Cz.) 
adne poczty dziś nie nadeszły. 
— 
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Frz jechali od dnia 10 do 11 grudnia. 
HOTEL POLLERA. Szalay Józef wł. dóbr ze Szczaw- 
nicy. Kann Samuel kupiec z Wrocławia. Szumski Leopold 
obyw. z Wisniowdj. Tetmajer Adolf ob. z Galicyi. Cra- 
stek Antoni z Radłowa. Riedel Karol budown., hr. Sko- 
rupkowa Karolina wł. dóbr z Tarnow:, Kaczkowska Te- 
kla z Tarnowa. 
HOTEL ROSYJSKI. August Kerl c. k. urzędnik od 
kolei z familią z Pesztu, M, Langer dzierżawca dóbr 


ze Lwowa. 
 BRZĘPOWE, 
m. 18605] Edict 

Vom k. k, Tarnower Kreisgerichte werden in Folge 
Einschreitens des Herrn Veit Grafen Żeleński bücherli- 
chen Besitzers und Bezugsberechtigten des im Bochniaer 
Kreise liegenden, in der Landtafel Dom: 266 pag. 186 
und Dom. 115 pag. 338 vorkommenden Güter Jado- 
wniki, und Maszkienice — ferner Brzesko, Brzezowiec 
und Słotwina Dom. 31 und 275 pag» 83, 34. 75, 

Behufs der Zuweisung des mit Erlass des k. k. Grund- 
entlastungs - Ministerial - Commission vom 16. Juni 1855 
Z. 2477 und 2479 für obige Güter und zwar für Ja- 
downiki mit 18,872 fl. 7%, kr. — für Maszkienice mit 
7225 fl. 30 kr. — für Brzesko mit 2839 fl. 30 kr.— 
für Brzezowiec mit 6,823 fl. 5 kr. — für Slotwina mit 
3689 fl. 25 kr, CMze bewilligten Urbarial- Entschädi- 
gungscapitals, diejenigen, denen ein Hipothekarrecht auf 
den genannten Gütern zusteht, hiemit aufgefordert, ihre 
Forderungen und Ansprüche längstens bis zum 15ten 
Jänner 1856 hei diesem k. k. Gerichte schriftlich oder 
mündlich anzumelden, 

Die Anmeldung hat zu enthalten: 

a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 
Wohnortes (Haus-Nro.) des Anmelders und seines 
allfälligen Bevollmächtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat; 

b) den Betrag der angesprochenen Hipotekarforderung, 
sowohl bezüglich des Capitals, als auch der allfäl- 
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches 
Pfandrecht mit dem Capitale geniessen; 

c) die bücherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und 

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollmächtigten, 
zur Annahme gerichtlichen Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich mittelst der Post an den An- 
melder, und zwar mit gleicher Rechtswirkung, 
wie die zu eigenen Händen geschehene Zustellung, 
würden abgesendet werden. 

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige der die 
Anmeldung in obiger Frist einzubringen unterlassen würde, 
so angesehen werden wird, als wenn er in die Ueber- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-Ca- 
pitel nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein- 
gewilliget hätte; dass er ferner bei der Verhandlung 
nicht weiter gehört werden wird. Der die Anmeldungs- 
frist Versäumende verliert auch das Recht jeder Einwen- 
‘dung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den erschei- 
nenden Betheiligten im Sinne $. 5 des kais. Patentes 
vom 25. September 1850 getrofienes Uebereinkommen, 
unter der Voraussetzung, dass seine Forderung nach Mass 
ihrer bücherlichen Rangordnung auf das Entlastungs-Ca- 
pital überwiesen worden, oder im Sinne des $. 27 des 
kais. Patentes vom 8. November 1853 auf Grund und 
Boden versichert geblieben ist. 

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes. 

Tarnow am 13. November 1855. 


(1574) Edict. (2-3) 

[Z. 1729.] Vom k. k. Kreisgerichte in Tarnow wer- 
den in Folge Einschreitens der Fr. Josefa Bogusz als 
Mutter und Vormünderin der mj. Konstantin, Stanislaus, 
Sofia und Amalia Bogusz bicherlichen Besitzern und 
Bezugsberechtigten der im Tarnower Kreise liegenden, 
in der Landtafel Dom. 236 pag. 231 har. vorkommen- 
den Güter Smarzowa sammt Attinent. Smarzowka und 
Łazy Behufs der Zuweisung des mit Ausspruch der k. k. 
Grundentlastungs-Bezirks-Commission in Dembica vom 23. 
Februar‘ 1855 für obige Güter Smarzowa sammt Attinent. 
Smarzowska und Łazy definitiv ermittelten Urbarial-Ent- 
schädigungscapitals pr. 17,726 fl. 40 kr. CM,, diejeni- 
gen, denen ein Hipothekarrecht auf den genannten Gü- 
tern zusteht, hiemit aufgefordert, ihre Forderungen und 
Ansprüche längstens bis zum 31. Jänner 1856, bei die- 
sem k. k. Gerichte schriftlich oder mündlich anzumelden, 

Die Anmeldung hat zu enthalten: 

a) die genaue Angabe des Vor- und Zunameng, dann 
Wohnortes (Haus-Nro.) des Anmelders und seineg 
allfälligen Bevollmächtigten , welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat; 

b) den Betrag der angesprochenen Hipothekarforderung, 
sowohl bezüglich des Capitals, als auch der allfalli- 
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Capitale geniessen; 

c) die bücherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und 

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Nambaft- 
machung eines hierorts wohnenden Bevollmächtigten, 
— Annahme gerichtiicher Verordnungen, widrigens 

` dieselben lediglich mittelst der Post an den An- 
melder, und zwar mit gleicher Rechtswirkung, wie 


die zu eigenen Händen geschehene Zustellung, wür- 
den abgesendet werden, 


(1575-2-3) 


Zugleich wird bekennt gemacht, dass derjenige, der | jenigen, 


E A wn 0 


CZAS z Środy 12 Grudnia 1856. 
Z na... HEIEBSEHBENSEBCEESEIESEEBENEE GERNE. SEEN EEE, 


würde, so angesehen werden wird, als wenn er in ae Jaroszek, Seifensieder und Hauseigenthümer aus 
Ueberweisung seiner Forderung auf den obigen Entlas- | Wadowice eine Forderung zu stellen haben, aufgefordert, 


tungs-Capitals-Vorschuss auch für die noch zu ermitteln- 
den Beträge des Entlastunga-Capitals gelten werde; dass 
er ferner bei der Verhandlung nicht weiter gehört wer- 
den wird. Der die Anmeldungsfrist Versäumende verliert 
auch das Recht jeder Einwendung und jedes Rechtsmit- 
tel gegen ein von den erscheinenden Betheiligten im 
Binne $. 5 des kais. Patentes vom 25. September 1850 
getroffenes Uebereinkommen, unter der Voraussetzung, 
dass seine Forderung nach Mass ihrer bücherlichen Rang- 
ordnung auf das Entlastungs. Capital überwiesen worden, 
oder im Sinne des $. 27 des kais. Patentes vom 8. No- 
vember 1853 auf Grund und Boden versichert geblie- 
ben ist« — Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes, 
Tarnów am 21. November 1855. 


(1556) Kundmachung (2-3) 

[N. 17377.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirks- 
Amte in Brzesko erledigten Kanzlisten-Stelle mit dem 
Jahresgehalte von 850 fl. CM. mit dem Vorriickunge- 
rechte in 400 fl. wird der Konkurs in der Dauer von 
4 Wochen vom Tage der dritten Einschaltung desselben 
in die Krakauer Landes-Zeitung „Czas“ gerechnet, hie- 
mit ausgeschrieben. 

Die Bewerber um diese Stelle haben ihre nach Mass- 
gab der $$. 12 und 18, der h. Ministerial-Verordnung 
vom 17. März 1855, (Reichsgesetzblatt, Stück XV. Nr. 
52, Seite 887) instruirten Gesuche mittelst ihrer vor- 
gesetzten Behörden, und wenn sie noch nicht in öffentli- 
chen Diensten stehen, mittelst der Kreisbehörde ihres 
Wohnbezirkes bei dem Bezirks-Amte in Brzesko zu über- 
reichen. 

Hierbei ist insbesondere nachzuweisen: 

Der Geburtsort, das Alter, der Stand und die Re- 
ligion. 

Die zurückgelegten Studien. 

Die Kenntniss der deutschen und polnischen, oder. ei- 
ner andern slavischen Sprache. 

Zugleich haben die Bewerber anzugeben, ob und in 
welchem Grade sie mit einem Beamten des Brzeskoer 
k. k. Bezirks-Amtes verwandt oder verschwägert sind. 

Behufs der Nachweisung über die bisherige Dienstlei- 
stung, über die Fähigkeiten, Verwendung, Moralität und 
politisches Verhalten, ist die nach dem vorgeschriebenen 
Formulare ausgefertigte Qualifikations-Tabelle beizubringen. 

K. k. Kreisbehórde Bochnia am 30. November 1855. 


Edict. 

[N. 21,232.] Von Seite der Wadowicer k k. Kreis- 
behórde wird der Rekrutirungsflüchtling Johann Mieszczak 
aus Kocierz ad Rychwałd im Jahre 1827 geboren, 
welcher sich mit einem Reisepasse vom Dominium Rych- 
wald unterm 27. Juli 1848 Z. 503 auf die Dauer der 
Erntezeit des Erwerbeswegen ertheilt, nach russisch Po- 


len, im Monate Juli 1848 begeben hat, und sich seit |jiezy po 40/,, nie do dnia kiedy pieniądze na pocztę od-' 


'dieser Zeit bis nun zu in Biórków, Radomer Guberniums 
in russich Polen unbefugt aufhalten soll, jedoch nach 
verstrichener Passdauer ‚weder zurückgekehrt ist, noch 
seine unbefugte Abwesenheit gerechtfertigt hat, hiemit 
aufgefordert, in der Frist von 3 Monaten zurückzukehren, 
oder über seine unbefugte Abwesenheit zu rechtfertigen, 
widrigens gegen ihn nach *em a. h. Auswanderungs- 
Patente vom 24. Mai 1832 verfahren werden müsste, 
K. k. Kreisbehórde. 
Wadowice am 9. November 1855. 


[N. 18238.] E d ie t. 


Vom Tarnower k. k., Kreisgerichte wird den dem 
Wohńorte nach unbekannten Erben nach Angela 1. Ehe 
Pniewska 2. Ehe Zöllner und beziehungsweise nach Se- 
bastian Lubicz Głębocki: Josefa Głębocka geb. Bosowska, 
Josefa Jaworska geb. Głębocka, Angela Głębocka 2. Ehe 
Sulczewska, Adam Głębocki, Domizella Głębocka vereh. 
Racięcka, Cecilia Głębocka, Maria Głębocka, Euphrosine 
Głębocka und Johanna Głębocka, ferner Josefa Leczew- 
ska geb. Pniewską als Cedentin und eventuel deren dem 
Namen und Wohnorte nach unbekannten Erben mittelst 
gegenwärtigen Edictes bekannt gemacht, es haben wider 
sie, Fr. Anna Grf. Romer geb. Grf. Rej wegen Löschung 
der auf Borowa dom. 101. pag. 218, n. 47, on. für die 
Masse der Angela 1. Ehe Pniewska, 2. Ehe Zöllner in- 
tabulirten Summe von 3000 fl. W. W. sammt 5/00 In- 
teressen, unterm 24. September 1855 Z. 18238 eine 
Klage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, wo- 
rüber zur Verhandlung eive Tagsatzung bei dem Tarno- 
wer k. k. Kreisgerichte auf den 24. Jänner 1856 be- 
stimmt wird, 

Da der Aufenthaltsort der Belangten unbekannt ist, 


(1550--3) 


deren Gefabr nnd Kosten den hiesigen Landes- und Ge- 
richts-Advocaten Dr. Stojałowski mit Substituirung des 
Herrn Advokaten Dr. Grabczyński als Curator bestelit, 
mit welchem die angebrachte Rechtssache nach der für 
Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung verhandelt wer- 
den wird. 

Durch dieses Edict werden demnach die Belangte er- 
"innert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder äuch einen andern Sachwalter 
zu wählen und diesem Landrechte anzuzeigen, überhaupt 
die zur Vertheidigung dienlichen vorschriftsmässigen 
Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich die aus deren 
Verabsäumung ‚entstehenden Folgen selbst beizumessen 
haben werden, — Tarnow den 24. Oktober 1855. 

Aus dem Rathe des k. k. Landrechts. (1576--3) 
| ZEE EO ROEE ZEE ZNA 


(1568) Edict. (2-8) 


zur Ein berufung der Verlassenschaftsgläubiger. 


Von dem k. k. Bezirksgerichte Wadowice werden die- 
welche als Gläubiger an die Verlassenschaft des 


die Anmeldung ia obiger Frist einzubringen unterlassen Jam 4ten September 1855 mit.Testament verstorbenen 


insoni Keobukowski Redaktor odpowiedzialn ;. 


bei diesem Gerichte zur Anmeldung und Darthuung ih- 
rer Ansprüche am 4. Jänner 1856 Vormittags 9 Uhr 
zu erscheinen, oder bis dahin ihr Gesuch schriftlich zu 
überreichen, widrigens denselben an die Verlassenschaft, 
wenn eie durch Bezahlung der angemeldeten Forderun- 
gen erschöpft würde, kein weiterer Anspruch zustünde, 
als iosoferne ihnen ein Pfandrecht gebührt. 

Wadowice am 20. November 1855. 


Lizitations-Ankündigung. 

[N. 37,815.] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra- 
kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass we- 
gen Veräusserung des Bau-Materials von dem gemauer- 
ten Gebäude N. 32 g. VII. am 20. Dezember 1855 im 
Magistratsgebäude beim I. Magistrats - Departement um 
10 Uhr Vormittags eine Versteigerung abgehalten wer- 
den wird. Der Ausrufspreis beträgt: 410 fl. 0. M. Das 
Vadium beträgt: 40 fl. ©. M. Schriftliche Offerten wer- 
den auch atigenommen. Die Lizitationsbedingnisse können 
im Bureau des I. Magistrats- Departaments eingesehen 
werden. 

Krakau am 27. November 1855. 


Ogłoszenie licytacyi. 

Magistrat król. głównego Miasta Krakowa podaje do 
powszechnój wiadomości, iż celem sprzedania materyalu 
budowlanego z domu murowanego pod N. 32 gm. VII. 
położonego odbędzie się w d. 20 grudnia 1855 w gma- 
chu Magistratu w biórze I. departamentu o godzinie 106j 
przed południem publiczna licytacya. Na pierwsze wywo- 
łanie ustanawia się cena w kwocie złr. 410 m. k. Va- 
dium wynosi 40 złr. m. k. Deklaracye piśmienne będą 


rzanemi w biórze I. departamentu Magistratu. 
Kraków dnia 27 listopada 1855. 


także przyjmowane. Warunki licytacyi mogą być spa 


(1579-2-8) 


STER RTR ANGE 


eraty. 


— 


(1599) Ogłoszenie. (1-3) 

Dyrekcya galicyjskiego stanowego Towarzystwą kredy- | 
towego zawiadamia niniejszóm, że expedycye do stron i 
kwity na nadesłane pocztą raty tylko w tenczas franko- | 
wane będą, jeźli strona odpowiędnią markę pocztową na. | 
deszle; a ponieważ dla ułatwienia postanowiono zwykłą | 
należytość listonosza po 2 kr. od przesyłki przy ratach, 
opłacać z funduszu administracyjnego Towarzystwa kre- 


ins | 


dytowego, przeto przesyłki rat w terminie, oprócz marki ; 
(jeźli się komu takową dołączyć podoba) niepotrzebują | 
nie więcćj zawierać, jak zwykłą ilość raty, przesyłki zaś , 
po terminie nadchodzące, powinny oprócz zwykłój raty | 
zawierać odpowiednią ilość na prowizyę swłoki, która się | 
dane, lecz do dnia kiedy takowe z poczty lwowskićj do | 
kassy Towarzystwa kredytowego wniesione zostały. | 

Przy téj sposobności zawiadamia się strony interesso- | 
wane, że kupony od obligacyj indemnizacyjnych na raty, 
Towarzystwa kredytowego przyjmowane „być nie mogą, a | 
to tém bardzićj, że według objaśnień przez obiedwie c. | 
k. Dyrekcye funduszu indemnizacyjnego udzielonych, wspo- , 
mnione kupony we wszystkich, po miastach obwodowych 
istniejących ©. k. kassach zbiorowych wypłacane być po- ' 
winny. 

Od Dyrekcyi galic, stan, Towarzystwą kredytowego, 
We Lwowie dnia 30go listopada 1855. 


| 
(1285) Wer beste und ächte (11-30) 
Saazer- und Auscher-HOPFEN, dann 


Brauer-PECH, amerikanischen HARZ 
auch für Papierfabriken ist allerbilligst zu beziehen, durch 
die Hopfenhandlung des 


Leopold Zdeborski in Prag. 


$ 
' 
U 


z szczególnie dobranych soków ziół i roślin, przeciw kaszłowi, chrypce, duszności w szyi, za- 
| flegmieniu itd. ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco, uśmierzająco i szczególnićj 
' dobroczynnie wpływają == pozyskują tóż one coraz to warastające zaszczytne uznanie w najdalszych 
' stronach i dia tego zostały na sprawozdania skuteczności przez króli, wyższą radę lekarską świeżo 
minısteryum państwa uprzywilejowanemi. 


' przez królewsko-bawarskie 


| 


Królewsko-pruskiego fizyka obwodowego Dr. KOCHA cukierki zielne 


działają zzz jak to najpewniejszemi dowodami śtwierdzono === za pomocą swych mnogich pierwiastków / 


FR 


Wadowice. 

Podpisany składa publicznie dzięki WP. Dr. Antonie- 
mu Zapałowiczowi, za nader osobliwsze wyprowadzenie 
córki jego Maryanny prawie już konającćj i za umarłą 
ogłoszonćj w miesiącu sierpniu 1854 r. oraz za wypro- 
wadzenie żony i dzieci bardzo niebezpiecznie na cholerę 
w r. b. chorujących nie żądając za poniesione fatygi ani 
grosza od podpisanego, 

Wadowice dnia 30 listopada 1855. 

Jozef Gołąb nauczyciel przy c. k. główno 
cyrkułowćj szkole, 


Pierników tak zwanym Toruńskich 
zawsze świeżych w różnych gatunkach dostać można w han- 
dlu Kazimierza Rutkowskiego w Krakowie. 

(160651-4) ` 

RAT Przy ulicy Floryańskićj N. 545 na pierwszóm 

piętrze od frontu są dwa pokoje i przedpokój 
kompletnie umeblowane każdego czasu do wynajęcia , — 
nadmienia się przy tóm, że tamże nabyć można komple- 
tnego umeblowania orzechowego, luster, porcelany saskigj, 
fajansów „wedżwód* drobiazgów serwantkowych, toaletę 
wielką mąchoniową, serwantkę, stół palisandrowy, zegary, 
obrazy i różne inne drobiazgi, — także ziemniaków 40 
koroy, korzec po 3 fl. 55 kr, m. k. x 

DWOREK tuż przy mieście. poszukuje się do wydzier- 
żawienia, — wiadomość na pierwszóm piętrze tylnemi 
schodami. (1605-1-8) 


Finderlohn. 


Am Bahnhofe zu Krakau sind dem Gefertigten Bpeditions- 
hause 2 Küsten mit Manufacturwaaren, nähmlich: 

J. F. B. Nro 5 Sporco 317 Pfunt 

J. ©. E. No i „ 330 „ 
abhanden gekommen. Dem redlichen Entdecker derselben 
bestimme ich eine Belohnung von BOO Gulden CMze. 


300 zdr. k. m. nagrody 


ktoby wykrył zaginione przy Dworcu kolei żelaz. w Kra- 
kowie dwie paki cyframi: 

J. F. IB. Nr. 5 Sporco 817 funtów 

J. ®. E. Nr. 1 9 330 p 


(1608) 


opatrzone, raczy udzielić wiadomości podpisanemu domowi 
Spedycyjnemu, gdzie rzeczoną odbierze nagrodę. 
(1565-7-10) 


J. L. Rittermann w Krakowie. 


przy ulicy Grodzkićj Nr. 120 na- 
przeciw gmachu Władz Sądowych 
| jest z wolnéj ręki do sprzedania. 

Wiadomość przy ulicy Mikołajskićj 
pod N. 627 na Zgióm piętrze lub na ulicy Grodzkićj pod 
N. 109 na 16m piętrze. 


Das 


in der Grodzker Gasse N. 120 
gegenüber der Gericht-Gebäude 
ist aus freier Hand zu verkau- 
fen. Das Nähere ist zu erfahren in der Nikolaier Gasse 
Nro 627 2ten Stock, oder in der Grodzker Gasse Nro 
109 tten Stock. (1553-4-5) 


Dworek z ogrodem, 


kto ma do sprzedania, niech się zgłosi pod Ner 554 
w ulicy Floryańskićj. (1581--3) 


- PARYZKICH WYROBÓW 


NA PODARUNKi 
(ETRENNES) 


nadszedł transport do handlu 


1602) Fryderyka Friedleina. (z-s) 


C. k. Teatr niemiecki w Krakowie. 

W środę 7 grudnia. Abonament Nr. 37. Beliza= 
Fyusz, heroiczno-tragiczna opera w Sch aktach, przez 
8. Camorano, muzyką Donizette;o. 


Fe 


Aby uniknąć sfałszowań, należy dobrze baczyć, że sg Dr. Kocha krystalizowane cukierki zielne tylko w po- 
dłużnych, obok znajdującym się stęplem opatrzonych, właściwych pudełkach po 20 i 40 kr. mk. są zapakowane i że ta- 
kowe w Krakowie jedy nie tylko stale prawdziwe w zapasie są u Józefa Bar tła, podobnież w An- 

 drychowie u Wojciecha Zawilskiego, w Białćj u Józefa Bergera i Kar, Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
so hat das k. k. Kreisgericht deren Vertretung und auf w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th. 
Zachariasiewicza, w Dembicy u apt. Ferdynanda Herzog», w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe- 


liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Igo. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Lajsera , 


w Jarosławiu u Ign. Baja- 


na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh, Jarschela, w Kołomei > 8. Wieselberga, w Komornie u a- 


ptekarza Aleks. Emperle, w Zancucie u Ant, Swobody, we Zwowie u ag 
go, w Lisku u Adama Borejko, w Myślenicach u Jac, Dziegielowskiego, w 4\eumarku 


Franciszką Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
u Karola Laura, w Przemyślu u 


Edw. Machalskiego , w Przeworsku u aptekarza Franc. Kubna, w Rzeszowie a Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 


heima, w Sadagurze u apt, Aleksandra Grabowitza, w Sanoku u Jana J 


aklicza , w Sendziszowie u Jana Kownackiego, 


w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w 7ar- 


nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarcą i Heineza, w Wieliczce 


Kodrębskiego i spółki, w Złoczowie u A. Gottwalda. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


u F. Charskiego, w Zaleszczykach u J. 
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w Drukarni Czasu. 


